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Nie od dziś wiadomo, że Grekom na sło- 
Wo wierzyć niepodobna, bo ioh zawsze unosi 
Polot wyobraźni. Jeszoze przed trzema tysiąoa- 
toi lat mówił król Feaków, Alkin gościnny, do 
Udyseusza o Danaaoh, że nie jest do nioh po­
dobny :

Nie patrzysz na oszusta z rzędu tych nędzarzy,
Jakich pj chlebodajuej ziemi moc się kręci
I czy trzeba, nie trzeba, kłamie bez pamięci,

Nie zmienili się od homerowskioh ozasów, 
bo Byron, który znał ich na wylot, pisał o 
hich, że rozwożą po świeci* -ze staremi na­
uczkami nowe oszukaństwa14. Dziadowi* nasi 

Mawiali: „Łże jak biuletyn*4, al# prz*oie je-
zoze nie mieli pojęcia, jak może łgać wojenny 

biuletyn grecki. Z Aten zasypywano Europę 
telegramami o zwycięstwach królewicza i Smo­
leńskiego. Bada ministeryalna wysłała do kró­
lewicza dziękczynną depeszę, w której były 
słowa: „Wasza Wysokość godnie uczciła dzień 
imienin króla. Armia zasłużyła na zaufania na­
rodu44. Potem jeszcze jeden telegram doniósł, 
że Smoleński rozbił w puch lewe skrzydło tu­
reckie i pięciu tysiącami trupów bisurmańskieh 
pokrył pole pod Yelestin*m, a do niewoli wziął 
thimy, sam zaś miał tylko dziesięciu zabitych 
i (H-rech rannych, w  Atenach otworzono 
Wszystkie świątynia i zanoszono w niph uro­
czyste, dziękozynne modły. Lecz działo się to 
już wtedy, gdy armia królewicza z pod Farsa- 
losu, a Smoleńskiego z pod Yelestina cicha­
czem, w noc dżdżystą, cofały się tak prędko, 
Że a śwjpie już tylko ogon greoki ujrzeli Tur­
cy w dali i rauciji pań swoją jazdę, którą je­
dnak rychło odwołali.

Dziś już wiadomo, jak się wszystko stało, 
Przebiegły był plan Edema-baszy, a wykonano 
go mistrzowsko. Udał Edem, że głównie oho* 
zdobyć port Volo, zasłonięty brygad?! Smoleń­
skiego pod Yalestinem, a o ataku na Farsalos 
wcale nie myśli, j*uo stoi przed tern miastem, 
aby królewicza więzić. Więc zrazu słabo, po­
tem coraz silniej, coraz natarczywiej uderzał 
na Smoleńskiego, lecz zawsze tak, by wyglą­
dało że nie może zmódz greckiej siły i cofa 
się, aie wkrótce znowu wróci O tych po­
tyczkach donoszono do Aten jako o zwycię­
stwach i równocześnie posyłano btnoieńpk.i*mu 
Pu.dJki z pod Farsalosn, osłabiając tem armię 
królewicza. Potem Edem wycofał swą nywizyę 
z Trykali, a królewicz coprędzej posłał oddział, 
aby zająć to miasto — i przez to znowu osła­
bił swą armię. Wtedy dopiero Edem wprowa­
dził w bój pod Farsalosem odrazu cztery dy- 
wizye, al* je tylko pokazał Grakom w małych 
potyczkaeh, któr# przez cały dziań wywoływał 
na różnyoh punktach pozyoyi. Jednacżeśnif* zaś 
w oddalaniu pięciu kilometrów od miasta, na 
wzgórzach, ustawił dwie baterye haubic, które 
świeżo otrzymał z Konstantynopol; Tych no- 
wyeh haubic sporządził Krupp dla tureckiej 
armii 72 i część ich właśni* zaraz ppgłano Ede- 
mowi. Są to armaty,, których Otwór w średnicy 
ma 12 centymetrów, pociski lecą na odległość 
fi i pół kilometrów, a mogą lecieć linią płaską, 
prawie poziomą J  albo też wzlatywać wysoko i 
Opadać, jak dawne bomby, wyrzucane z mo­
ździerzy," lecz są p tylp pd dawnych bomb 
lepsza, ź* mogą być nadziewane materyałami 
wybuohowemi, które szerzą wielbi* spustoszę? 
nie. Typ takich haubio został niedawno przy? 
jęty we wszystkich armiach i spećyaliśoi bar­
dzo wiele na nie liczą. Pod Farsalosem wy­
próbowano je po raz pierwszy. Tam zburzyły 
one katedralną cerkiew, dworzec kolejowy, 
wiele domów i w calem mieście wznieciły po­
żar. Pod wieczór cztery dywizye tureokie zbli­
żyły się do miasta, na bokach greckich poka­

zała się jazda Hairi-baszy. Zdawało się, że 
w nocy Turcy szturm przypuszczą. "Więc le­
dwo zmrok zapadł i mgła spadła na ziemię, 
królewicz śpiesznie wycofał się pod Domokos, 
a następnege dnia Turcy posunęli się za nim. 
W  skutek tego brygada Smoleńskiego, wzmo­
cniona posiłkami, została odcięta od armii głó­
wnej — i to właśnie było celem Edema. Smo­
leński i sam jest dobrym wodzem i o bryga­
dzie jego piszą angielscy korespondenoi, że 
z cał*j grecki*j armii wygląda na jedyne re­
gularne wojsko. "Więc ubezwładnic Smoleń­
skiego, oddzielić go od królewioza było celem 
Edema i on go osiągnął. Wprawdzie Smoleń­
ski rychło spostrzegł, co się święci, i pojął, że 
teraz rzuci się nań oała turecka potęga, więc 
się oofnął do Halmyrosu i tak uniknął klęski, 
al* się snalazł w* wschodniej części gór Othry- 
skioh, gdzie nie ma żadnych dróg, więc chyba 
ścieżkami, wydeptanami przez kozy, będzie się 
przedzierał do królewicza, który tymczasem nia 
moż* długo stać w Domokosi*, bo to jest miej­
scowość leżąca u podnóża głównego grzbietu gór 
Othryskich. Jak ściana skalista podnoszą się one 
za teraźniejszą pozjcyą królewicza ij*stwnioh 
tylko jedna brama, — głęboki wąwóz Furka. 
Więo gdyby królewioz był zaatakowany na tej 
pozyeyi i pokonany, to ni* mógłby się *ofnąć 
prędko przez jedyną wąską gardziel i musiałby 
kapitulować. Dlatego właśni n już donoszą 
z Aten, ż* królewioz cofnie się za góry, — 
do K*mii.

Jaksż tam pozycya? Jest to bagnista nad­
morska nizina przecięta rzeką Spercheios. O 
pięć kilometrów na wschód od Lamii - zaczyna 
się zatoka Lamijska, a o kilka kilometrów na 
zachód piętrzą się dzikie, nieprzystępne góry 
Oeta. Jedna ich odnoga zbliża się tui na połu­
dnie za Lamią do morskiego brzegu (do zatoki 
Ątąląnokiej) i biegną wzdłuż niego, tworząc 
przesmyk Termopilski. Ten nadmorski grzbiet 
nazywa się Kallidromon. Są to pionowe niebo­
tyczne skały, z których w wielu miejscach wy- 
tryska gorącą siąrozana woda. Między ścianą 
sk«ł a‘ morzem była tu niegdyś droga tak wąz- 
ka, że tylko jeden wóz dwukołowy mógł prze­
jechać. W starożytności wznieśli tu Grecy kil­
ka b/am obronnych i stąd powstała nazwa 
miejscowości: Termopyle, — gorące bramy. Tu 
Leonidas z garścią Spartanów i innych wojow­
ników H>lladv dzielnie odpierał w' A 4$0 urzed 
Chi’- 1*. olbrzymie wojsko' perskiego ‘ mocarza 

dopoki zdrajca, Grek EphiuAtos nie 
wskazał Persom górskiej ścieżki Anopei. którą 
wrog ouszeai pozycję Leonidasa, poczem 
wtargnął do Attyki. Dziś jnż bez pomocy ża­
dnego Eph altesa można wygodnie zdobyć tę 
miejscowość, bo rzeka Sperohios tyle przez wie­
ki wyniosła z gór miału, że brzeg morski oo­
fnął się o parę kilometrów. Mokro tu w dżdży­
ste zimy, gdy się rzeka szeroko rozlewa, lecz 
latepi po żwirze możną tu parę dywisyi prze­
prowadzić rozwiniętym frontem. AVięo sława 
Termopilów nie powinna żadnej nadziei dawać 
królewiczowi. Nie będzie on drugim Leonidasem.

A za Teriaopilami jest już tylko około 
dwiestu kilometrów wygodnej drogi do Ąteg. 
Arpiią królewicza, pobita dwa rązy w ciągu 
diii pzternąstu, uszczuploną znacznie przez stratę 
korpusu Smoleńskiego i przez to, że pod Far­
salosem zabrano jej część artyleryi, zdemorali­
zowana klęskami, zniechęcona, półgłodna, nie 
może stawić ozoła armii tureckiej. Wprawdz e 
królewioz zątelegrafował do Aten, że oń i wązy- 
spy jego żołnierze rączej polegną, aniżeli dął ej 
piiszpzą wrogą; wprawdżip prezes greckiego 
gab;nęfu oświadczył, że lepiej niech cąła Gre- 
Ćya przepadnie, a o pokój prosić nie będzie ; 
leoz to są bardzo piękne słową, nie zaś argu- 
menta przemawiające za możliwością zwycię­
stwa. Kiedy się mieszka w Galicyi, tak daleko 
od tej wojny, to można być zupełnie bezstron­
nym i sądząc objektywnie powiedzieć, że czcm

{trędzej skończy Grecya tę wojnę, tem dla niej 
epiej. Mocarstwa niezaprzeozenie życzą jej do­

brze i one-to właśnie w piątek przez swych 
posłów wspólnie doradziły greckiemu rządowi, 
aby odwołał się do pośrednictwa Europy, speł­
niając jednocześnie żądany przez nią warunek, 
to_ znaczy, odwc łująo swój oddział z Krety. Nie 
wiadomo, co odpowiedział rząd greoki, leoz zda­
je się, że zwlekać już nie będzie, bo odwoław­
szy Vassosa, odwołał teraz szesnastu oficerów i 
dwie kompanie pionerów. Jest to zapewne po­
czątek zupełnego odwrotu z wyspy, a gdy on 
nastąpi, mocarstwa pewnie nawet bez prośby 
rządu greckiego wezwą obie wojujące strony 
do zawieszenia broni. W  Turoyi już uważają 
kampanię za skończoną i Osman-basza wrócił 
do stolicy.

Tu jeszoze zasługuje na zanotowanie roz­
prawa o Greoyi w angielskiej izbie gmin. We 
czwartek deputowany Bobson postawił wnio­
sek, aby ministrowi spraw zagranicznych, a 
więc Salisburyemu ujęto z pensyi 500 funtów 
szterlingów za złe prowadzenie polityki wscho­
dniej, albowiem trzeba było Gr*oyi oddać Kre- 
tę i wtedy ni* byłoby wojny. Na to odpowie­
dział podsekretarz stanu Curzon, że Kreteń- 
ozyoy nie obcą należeć do zbankrutowanej 
Greoyi, lecz domagają się szerokiej autonomii, 
którą mi*ć będą. Potem Curzon rzekł, że grec­
kie oddziały oohotnioze na Kreoie, dowodzone

ęrzez greckich oficerów, dopuszczają się na 
'urkaoh tak strasznych okrucieństw, że ze­

szłoroczne rzezie w Armenii są zaledwo bla- 
dem odbiciem tych bezeceństw. Takim terro­
ryzmem zmuszają Grecy ludność wyspy do 
głoszenia, że ona chce połączyć się z Greoyą, 
ale ta ludność wysyła potajemnie deputacye 
do admirałów z prośbami, aby mocarstwa stwo­
rzyły z Krety osobny kraj autonomiczny pod 
jakimbądź zwierzchnictwem, byle nie greo- 
kiem. „Gdyby Europa — rzekł Curzon — 
oddała tę wyspę Greoyi, toby dopiero mu­
siała gasić pożar wojny, bo Kreteńczyoy po­
wstaliby przeciw panowaniu, o którem myślą 
z odraząu.

Wniosek Bobsona odrzucono .169 głosami 
przeciw 08-em.

Senat Stanów Zjednoczonych pogrzebał 
projekt traktatu anglo-amerykańskiego, po­
dług którego te dwa państwa zamiast wszel­
kich między sobą wojen., miały odwoływać 
się do sąuów rozjemczych. Konstytneya Sta­
nów Zjednoczonych wymaga, aby takie pro­
dukty były uchwalane %  głosów. Senatorów

iest 69, zatem *j, wynoszą 47. Za proje- 
tem oświadczyło się 30 republikanów i 13 

demokratów, razem 43-oh; zaś przeciw pro­
jektowi głosowało 8 republikanów, 12 demo­
kratów i 0 populistów. Do wymaganej wię­
kszości zabrakło 4-eoh głosów i projekt u- 
padł ku wielkiemu zmartwieniu przyjaciół wie­
czystego pokoju. Ale w Anglii nie sprawiło 
to żadnego wrażenia, bo *tam z góry wie­
dziano już dawno, że taki będzie koniec tego 
pomysłp.

Zwycięstwo rządu
Piszą nam z "Wiednia, 9 maja:
Po gwałtownej burzy piątkowej, wczoraj­

szy trzeci dzień rozpraw o wnioskach, doma­
gających się oskarżenia ministrów, minął spo­
kojnie, Bo też gradaoya stała się niemożliwą. 
Przeszkodziwszy ministrowi sprawiedliwości wy­
głosić mowę, (stało się to po raz pierwszy w 
parlamencie austryaokim) opozyoya niemiecka 
potrzebowała wytchnienia. Jedyny efekt owej 
burzy jest ten, że rozprawy zapełniły 3, zamiast 
dwóob posiedzeń.

Imienne głosowanie wczorajsze na pozór 
dla opozyoyi niemieckiej wypadło korzystniej, 
niż głosowanie nad wnioskiem młodoozeskim

r. 1892. Wtedy Izba większością 238 głosów 
przeciwko 41 uchwaliła przejść do porządku 
dziennego. Wozoraj większość wynosiła tylko 
203 głosów, gdy mniejszość zdobyła się na 163 
głosów. W  tej mniejszości znajdują się jednak 
frakoye, które wprawdzie pragnęły zaznaczyć 
niezadowolenie z rozporządzeń językowych, ale 
wyraźnie oświadczyły, że nie widzą powodu 
wytoczenia ministrom prooesu. O ile wogóle 
trzy odnośne wnioski należało brać na seryo, 
oskarżenia ministrów żądały frakoye: postępo­
wa, niemieoko-narodowa i kółko p. Sohoenere- 
ra, które razem liczą około 80 głosów. W  imie­
niu wiernokonstytuoyjnych wielkich właśoioieli 
hr. Dubsky wyraźnie zaznaczył, że nie po­
chwala wniosku pp. Kaisera, Wolfa i Funkego, 
ohooiaż rozporządzenie językowe uznaje jako 
niesłuszne. Wywody hr. Dubskiego stwierdzają 
nasze, powtarzane kilkakrotnie uwagi, ż* wła­
śnie dawniejsze prawe skrzydło niemieckiej le­
wicy, nie tyle z narodowościowych, ile z cen­
tralistycznych motywów stanowczo sprzeciwia 
się tym rozporządzeniom, aczkolwiek oo do me­
tody opozyoyi różni się od radykalniejszych 
frakoyi niemieokioh. Stwierdzają to także zaj­
ścia na wczorajszym posiedzeniu komisji adre­
sowej Izby panów, na którem ozłonkowie, na­
leżący do lewioy i do stronnictwa środkowego 
solidarnie popierali projekt referenta barona 
Czedika. Mowa hr. Dubskiego stwierdziła więo 
tylko znane rzeozy.

Niespodziankę zgotowała Izbie mowa ks. 
Soh*iobera, wygłoszona w imieniu frakoyi 
chrześcijańsko-socyalnej. W  dwóob pierwszych 
dniach rozpraw zdawało się, że ta frakoya, 
z dawnego antagonizmu do stronnictwa libe­
ralnego, jeżeli się nie przerzuci wyraźnie na 
prawą stronę, to jednak usunie się od głoso­
wania. Tymczasem ks. Soheiohar, znany z gwał­
townych mów za ozasów koalioyi, ponownie 
wybrany z Y-tej kuryi Dolnej Austryi, swą 
wczorajszą filipiką przeoiwko rozporządzeniom 
językowym nietylko usiłował przewyższyć mów­
ców liberalnych i niemieoko-narodowyoh, ale 
nadto imieniem stronnictwa ohrześoijańsko-so- 
oyalnego oświadczył, że ono pragnie odesłania 
wniosku lewioy do komisyi oelem gruntownego 
zbadania sprawy. Stronnictwo chrześoijańsko- 
sooyalne głosowało więo przeoiwko przejściu do 
porządku dziennego, nie twierdząc jednak, aby 
rząd dopuśoił się naruszenia konstytuoyi. Tak 
samo frakcja liberalnych posłów kuryi Izb 
handlowych głosowała z lewioą, nie dopatru­
jąc się j3dnak w rozporządzeniach językowych 
naruszenia konstytuoyi. Na odwrót z 14 so- 
oyalistów 9-u, między nimi Kozakiewicz, gło­
sowali za wniosKsm lewioy, ponieważ, jak 
stwierdzają dziś w „Arbeiter Zeitungu, uważa­
ją jako swe zadanie popierać każdą akcyę prze­
ciwko gabinetowi, ale in merito oświadczają 
się za zupełnem równouprawnieniem.

Katolickie stronnictwo ludowe, pomimo 
namiętnych nawoływań opozyoyi, wytrwało w 
pozyoyi przyjaznej rządowi. Tylko Tyrolczyk 
Zallinger, od dawna zasadniczy seoesyonista, 
zaleoał rezolucję, wyrażającą naganę dla roz­
porządzeń językowych, a następnie usunął się 
od głosowsnia nad przejściem do porządku dzien­
nego. Głosu w rozprawach me zabrał żaden 
członek katoliokiego stronnictwa ludowego, na­
tomiast z wielką odwagą bronił dobitnie roz­
porządzeń były minister rolnictwa hr. Falken- 
nayn, stojący na czele kilku konserwatywnych 
wielkich właśoioieli z Górnej i Dolnej Austryi. 
Oświadczenia lir. Falkenhayna i hr. Gleispa- 
oba zatarły wrażenie, jakoby w tyoh rozpra­
wach toczyła się jedynie walka plemienna po­
między Słowianami a Niemcami. Zresztą, jak 
o zwycięstwie prawicy decydowało wozoraj 
niemieckie stronnictwo katolickie, od którego 
30 głosów zależał los wniosków, tak z opozy- 
cyą głosowali "Włosi i niektórzy Rusini.

Ust do Redakcyi.
L u b a c z ó w  4 maja.

Autor artykułu wstępnego w Nrze 98 
Przeglądu przedstawia groźny stan Galioyi 
w skutek podminowania jej socyalizmem i ra­
dykalizmem i wzywa do walki z tem przede- 
wszystkiem duchowieństwo, radząo, aby urzą­
dzało stowarzyszenia, nabożeństwa, prooesye 
i t. d. Dotyka w przelocie i szkolnictwa ludo­
wego, ale leciutko— ohoó mojem zdaniem głó­
wny naoisk na nie powinien być położony. 
Aby złe radykalnie naprawić, powinniśmy za- 
oząć od szkolnej dziatwy.

„Galioya zaniedbana, zacofana! Budujmy 
i zakładajmy szkoły, dajmy ludowi oświatę, a 
z oświatą przyjdzie dobrobyt i poozuoie oby­
watelskie. W każdej wsi powinna być szkoła, 
w kraju nie powinno być ani jednego analfa­
bety! Takie wydano hasło, i rzuoono się z go­
rączkowym pospiechem do budowania szkół, a 
w niektóryob wioskach postawiono nawet pa­
łacyki. Poobsadzano je ludźmi bez wyboru, 
ozęsto nawet wykolejonymi, aby tylko wszyst­
kie zapełnić; porobiono inspektorów okręgo­
wych i krajowych i puszczono maohinę w ruob. 
Myślano, że się zrobiło wszystko, co się po­
winno było zrobić i uszczęśliwiło kraj! Tym­
czasem nie pomyślano o tem, że oświata do­
rywcza, połowiczna, bez podkładu religijnego 
nikogo me uszczęśliwi, a już najmniej naszego 
ludu. Oświata bez fundamentu, to mieoz w rę­
ku szalonego. Że zaś szkoły nasze ludowe są 
bezwyznaniowe i bezreligijne, któż temu za­
przeczy? Dawniej była w parafii jedna lub 
dwie szkoły, ksiądz parafialny mógł naukę re- 
ligii udzielać przynajmniej raz w tygodniu w 
tej szkole, reszta zaś dziatwy w niedzielę na 
nieszporach uczyła się katechizmu. Dziś w pa­
rafii powstało tyle szkół, ile jest wsi do parafii 
przynależnych, a więo 10, 17 i 20, a prooz te­
go w samem miasteczku jest zwykle kilkokla- 
sowa szkoła. Czyż jest podobieństwo fizyczne, 
ażeby ksiądz parafialny mógł z pożytkiem w 
tylu szkołach udzielać naugi religii przy swych 
tak rozlicznych obowiązkaoh parafialnych, bę­
dąc przytem urzędnikiem pozaetatowym ok. są­
du, ok starostwa, i wielu innyeh urzędów? Tak 
więo nauka religii w szkołach ludowych jest 
zupełnie zaniedbana, a w niektórych tylko z 
podziału godzin znana. Jakiż to podatny mate- 
ryał będzie kiedyś do wszelkich przewrotów!

Cóż robią kompetentne władze, aby temu 
choć w ozęśoi zaradzić ? Wszystko się robi dla 
nauki świeckiej, nic prawie, jeżli chodzi o na­
ukę religii. Nieob tylko kierownik szkoły wy­
każe kilkadziesiąt dzieci ponad zwykłą przepi­
saną liozbę, zaraz nadają drngiego, trzeciego i 
dziesiątego nauczyciela i tworzy się tyle klas, 
ile tego potrzeba wymaga i znajdują się na to 
fundusze. Niechże za to okaże się konieczna 
potrzeba nauczyciela religii w kilkuklasowej « 
szkole, zwleka się od oalendes graecas, gdyż 
na to nie ma tunduszów.

Stwierdzę to faktem. W  mojej parafii 
w Lubaczowie jest pięcioklasowa szkoła męzka 
i żeńska o dziesięciu salach i dziesięciu siłach 
nauczycielskich, dzieci katolickich obu obrząd­
ków jest przeszło pięćset.

O katechecie nikt nie pomyślał; zastępo­
wał go miejscowy wikary, o ile mu na to po­
zwalały obowiązki parafialne. Dodać muszę, że 
w parafii tej bardzo wielka praca gdyż parafia 
liczy 6000 dusz, porozrzucanych w 17 gminach. 
Prócz tego jest tu szpital powiatowy, przycho­
dzi batalion wojska na stałe i mają budować 
koszary dla kawaleryi. Na to wszystko jest 
proboszcz i jeden wikary.

Myślałem więc: wykołaczę u wysokich 
władz pensyę dla katechety; poproszą o dru­
giego wikarego, który dostanie 300 zł. jako 
prowizoryczny katecheta, a drugie 300 zł. jako 
wikary i będzie zupełnie oddany szkołom, zaś

10)
Obrazki z krakowskiej nędzy.

(Ciąg dalszy).
Biedni nauczyciele, biedne nauczycielki, 

guwernantki, które póki sił i zdrowia starczyło 
wpychały w młode głowy przeróżne naus 
przymuszały niesforne paluszki do przebierania 
po klawiszach; a gdy zabrakło sił, gdy nagle 
rzreić przyszło rodzinną prowinoyą i znan* 
domy; gdy nagle tak nudnych, oiężkioh, a tak 
teraz upragnionych lekoyj zabrakło, znalazły 
się wprost na bruku.

;„Nie dalej jak wozoraj — opowiada po­
ważna pani niemal ze łzami w oozach — zgło­
siła się do mnie 50-letnia nauczycielka, Polka, 
z Petersburga. Wypędzili ją nie żandarmi, nie 
polieya, ale niegodziwi pasierbowie, którzy 
ze wszystkiego ją ograbili. Obiecywano jej 
opiekę i protekoyę, ale pod warunkiem, że 
przejdzie na praweśłąwie. Przyjechała do Kra­
kowa, przekonana święcie, że tu wszyscy przyj­
mą ją z otw.artemi rękami; że potrzebuje tylko 
z wagonu wysiąść i wybrać sobie, od kogo 
przyjąć zechce mieszkanie, potrzebne wygody, 
później odpowiednie zatrudnienie. Najeżdżając 
na kolejowy dworzec miała 10 reńskich w kie­
szeni; wyuajęła jakiś kącik, zostałp po paru 
dniach dwa reńskie. Gra dobrze, mówi nie żle 
po francusku i po niemieeku. Ale gdzie ją 
rzuoić wobeo potopu nauczycielek, guwernan­
tek młodszych, energiczniejszych, będących 
w stanie opłacić i biuro i anonse, znających 
stosunki a mimo to drepczących bezskutecz­
nie przez oałe tygodnie od domu do domu?*4 

Inna nauczycielka muzyki, już nie przy­
była gdzieś z krańców świata, ale stale miesz­
kająca w Krakowie, rozchorowała się po dwóoh 
miesiącach głodzenia się. Choroba swoją drogą, 
»  lekcye swoją drogą, bo zaprzestanie lekcyj

doprowadzićby musiało do śixń*rci głodowej. 
Więo nie zważając na chorobę, trzeba było 
przyjmować nozenice, jakie raczyły się zgłosić 
j. za jaką cenę zgłosić się raczyły; trzeba było 
cały dzień z niemi na fortepianie brzdąkać, 
Zostało jedyne bogactwo — fortepian, i znala­
zły się osoby, które radziły biedaczce: Sprzedaj 
fortepian a na pewien czas ci wystarczy! — 
Tak, ale sprzeHać fortepian, to znaczyło, odciąć 
sobie raz na zawsze źródło możliwego zarobku, 
a tem samem zdeoydowaó się na zejście, w naj­
bliższej przyszłości, do rzędu żebraków, Słusz­
ne skrupuły; kto wie, ozy ioh później głód nie 
zwyciężył.

Chudy, w najściślejszym tego słowa zna­
czeniu, ohudy profesor-literat śmieje się z ko­
legów, którzy żalą się na zbyt znaozną liczbę 
godzin szkolnych; raczej nie tyle się śmieje, 
oo serdecznie im zazdrości. Ba! gdyby to 
módz na szkołę praoę ograniczyć, gdyby módz 
ze szkoły wyżyć! Ale dzieci gromada, dzieoi 
rosną, a każde ohce jeść; oo smutniejsza każde 
ohce bucików... Więo ledwie panie ojoze ze 
szkoły przyjdziesz, oh wy taj za papier, pisz dla 
redakoyj, tłumaoz dla wydawców, nastrajaj 
fantazyę do nowelki, bo ze Lwowa ci napisali: 
„Potrzebujemy nowelki na ten tydzień14; pisz, 
tłumaoz, ohoć ci ręka cierpnie, rachuj wiele cen­
tów ci od stronicy porachują... i czekaj ną te 
centy, które nie nądćhodzą, i nie nadchodzą...

To literat z t.ftl*ntem, z pozyoyą, ze sto­
sunkami. A oóż gdy nie wielki talent, stosun­
ków brakuje; gdy nie choąc z głodu na ulioy 
paść, trzeba się zaprządz w służbę Nydów- 
antykwarzy, lichwiarzy? Cięższa, straszniejsza 
to służba niż służba żydowskich parobków, 
o włos nie napisałem: żydowskich konj.

Przed paru latami wpadł mi w ręce list, 
w którym „były kierownik szkoły, litera.,", 
w niewyszukanych, ale bolesną swą treśoią

uderzających wyrazach kreślił swe curriculum 
vitae i prosił o pomoc. Byt klerykiem, potem 
nauczycielem, kierownikiem szkoły; ohoroba 
wygnała go z seminaryum, potem wygnała ze 
szkoły, zanim jeszcze emeryturę mógł sobie 
wysłużyć. Od lat kilkunastu wyłącznie z pióra 
się utrzymuje; napisał około 200 książek i — 
nie ma co jeść. A na domiar złego doktor 
pisać mu teraz bezwarunkowo nie pozwala.

List tchnął szczerością i prawdą, ale im­
ponująca cyfra 200 książek nasuwała pewne 
podejrzenia: „Czy to być może, ozy to nie 
humbug ?u Adres pod podpisem podany najdo­
kładniej ; idźmy sprawdzić. Drabinowate schod­
ki, kryjące się w jakimś kąciku dziedzińca 
prowadzą do maleńkiej izdebki, służącej za 
kuohnię, sypialnię i literacką pracownię. Prze­
kroczywszy jej próg, rozumie się słowa listu: 
„Bez pensyi, krewnych i środków do żyoia, 
bez pomooy lekarskiej, życzliwej ręki, usycham 
literalnie samotny w oztereoh ścianach mej 
biednej izdebki**. Pusto, aż przykro; łóżko 
zasługuje raczej na nazwę barłogu, na kuchen­
nym pieou stoją dwa garnuszki; z kąta wy­
chyla się, pajęczyną przykryta butelka z ma? 
dery, którą kiedyś litościwa jakaś ręka chore­
mu przyniosła; jedynie rozrzucone ną stoliku, 
na ziemi książki wskazują, że tri mieszka isto­
tnie literat. Dla gościa znajduje się krzesełko; 
gospodarz ną łóżku siądą i powoli roztacza 
obraz swej niedoli —? niewoli,

„Ja nie literat, nie uozony; ja umysłowy 
robotnik i ciężko chory. Piszę, tłómaezę, ukła­
dam, o ozem myślę, że księgarz lub antykwarz 
kupi, oo u mnie ząmówią. Pracowałem i dla 
niemieckich ksi jgarzów brikseńskioh, padernbor- 
skich.. Lepiej oni płacą i niektóre rzeozy wydali, 
np. „Życie św. Augustyna44. Zachęcony tem wy­
gotowałem kolejno aż 12 rękopisów ; leoz nie 
choą ich już kupić.

U nas bardzo mało płacą; żydzi najmniej, 
ale przynajmniej ozasem wezmą i zapłacą, inni 
nie odpisują nawet na listy. Za grube dzieło, 
oryginalne, mające do 20 arkuszy druku, do­
stawałem 50 lub 60 reńskich. Jak dobrze szło, 
jak Himmelblau z Krakowa, Rosenheim z Bro­
dów, Feitzinger z Cieszyna, Zuckerkandel ze 
Złoczowa, Menkes z Tamowa dali lepsze za­
mówienia, dochodziłem do 200 najwyżej 250 
reńskich rocznie. Baz dostałem z Poznania za 
powieść 100 zł.; pamiętna to dla mnie data. 
„Najnowszy sekretarz krakowski44 przyniósł mi 
50 zł.; teraz dla innego księgarza układam 
„Najnowszy sekretarz polski*. Z Cieszyna przy­
słali mi za „Pedagogikę11 60 zł. Bonde we 
"Wiedniu za tłumaczenie powieści: „Romans
bieduego młodzieńca14 dał 50 zł. „Nowa Geno­
wefa44 przyniosła tylko 6 zł., przekład „Róży 
z Taunenberga14 6 zł., przekład „Jaskini Bea- 
tusa* 10 zł. Jedno z poznańskich pism *a trzy- 
tomową oryginalną powieść nadesłało 25 ma­
rek. W jednej z krakowskich antykwami mam 
rękopis trzytomowej oryginalnej powieści. Mó­
wiłem antykwarzowi, że o życie mi chodzi, 
żeby mi oo zapłacił. On zwłóczy, mówi, że 
muśi jakiemuś panu pokazać, a tego pana te­
raz w Krakowie niema. Zwłóozy, bo wie z do­
świadczenia, że jak mię głód bardzo przyci­
śnie, zgodzę się na każdą oenę...“

„Wiem, że talentu nie mam, ale chciałem 
pracować, jak się dało, dla siebie, dla kraju. 
Choć co mnie takiej biednej istooie o praoy 
dla kraju mówić?! Gdybym miał jaki oent, 
gdybym mógł siły podreperować, może mógł­
bym jeszoze oo pożytecznego zrobić14.

To parę obrazków, parę treśoiwyoh bio 
grafij; ileż w każdej z nich kryje się bólu, 
wstydu, nędzy! Podobnemi i smutniejszemi mo­
glibyśmy cale, długie arkusze zapisać; leoz po 
co? Wkoło toczy się ta sama monotonna piosn­

ka: Dawniej było, dziś niema; nie było do 
syta nigdy i dziś niema, a jeść się ohce, żyć 
trzeba, zarobić nie ma sił, ni możności.

Ta sama piosnka i w listaoh pisanych do 
różnyoh znanyoh i nieznanych dobrodziejów, 
do publioznyoh instytuoyj miłosiernych. Rożna 
te listy i na niejednakową zasługują wiarę, al» 
z niektórych przebija szczerość, której niepo- 
dobnaby w wątpliwość podawać, choćby wiele 
z podanych szczegółów me było skądinąd auten­
tycznie stwierdzonych.

Stary, 72-letni, były obywatel z Króle­
stwa tak swe losy kreśli:

„Jestem roifem z Warszawy. W  r. 1863 
wywieziony zostałem w głąb Rosyi na mie­
szkanie i tamże przebyłem lat ośm. Po uwol­
nieniu nie dozwolono mi wróoió do kraju, tyl­
ko wskazany mi został pobyt w Odessie pod 
srogim nadzorem polioyi; przez lat trzy tam 
mieszkałem, poczem wyjechałem bsz wiadomo­
ści rządu do Paryża z żoną. Na majątek mój 
nałożony został sekwestr. Wskutek śmieroi żo- 
ny wyjechałem z Paryża; tutaj przybyłem, wy­
czerpane zostały wszystkie moje fundusze. 
W  grudniu zeszłego roku zachorowałem obło­
żnie i przeleżałem w szpitalu oztery miesiące. 
Po wyjściu zostałem bez żadnyoh środków do 
utrzymania14.

Prywatna nauczycielka o pomoo błaga: 
„Na kolanach proszę o ratunek dla bie­

dnej, bardzo biednej i nieszczęśliwej naszej ro­
dziny; jak nieszczęśliwej — Bóg jeden wie. 
Mam siostrę bardzo nieszczęśliwą, bo obłąkaną 
już od 20 lat; ojca staruszka 90-letniego; ja 
pracuję jako nauczycielka, leoz rok temu prze­
chodziłam bardzo ciężką operacyę, na koszta 
której łożyli oi państwo, u któryoh mam miej­
sce, za co muszę trzy lata pracować, a ciągle 
chora jestem44.

(Oiąg ’ alasy ustąpi).
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drngi wikary będźie pracował przy parafii. 
Boz tego bowiem dodatku dwaj wikarzy z czy­
stej pensyjki swej — wśród tych piasków i na­
der ubogiej ludności, przymierającej głodem — 
nie su w stanie wyżyć. Poczyniłem kroki o 
ustanowienie posady nauczyciela religii. Wszy­
stko to zbywano milczeniem. Wreszcie Rada 
szkolna okręgowa dnia ‘28 grudnia r. ż. poleciła 
mi ' ako przewodniczącemu Rady szkolnej miej­
scowej, abym się postarał jeszcze o dwie sale 
(gdyż było tylko ośm) i od tego czyniła zawi­
słem skuteczne załatwienie mej prośby. Wśród 
najniekorzystniejszych warunków, w zimie (a
0 pomieszkania tu bardzo trudno) zająłem się 
wyszukaniem dwóch sal, które przerobiono od­
powiednio. i doniosłem, że od 1 lutego rb. są 
dwie sale do rozporządzenia i całkiem gotowe, 
przy tern ponowiłem dawną prośbę Na to za 
pośrednictwem Rady szkolnej okręgowej dnia 
21 lutego rb. otrzymałem odpowiedź, że Rada 
szkolna krajowa nie przychyliła się do prośby, 
gdyż liczba godzin nauki religii nie dochodzi 
dla każdego obrządku liczby ośmnastu godzin;
1 dodaje: „Wobec tego-wypada wpłynąć na
Radę gminną, aby wniosła prośbę o zorganizo­
wanie pięcioklasowej szkoły żeńskiej w Luba­
czowie/ A więc cliodzi tylko o inną nazwę 
tego, co jest. Dotychczas udzielał religii ksiądz 
wikary, chociaż — mówiąc nawiasem — za całą 
swą ciężką i nadobowiązkową pracę nie otrzy­
mywał dotychczas za pierwszy kurs żadnego 
wynagrodzenia. Ale od 1 września przestanie 
do tutejszej szkoły chodzić, bo na to mu czas 
nie pozwoli. 1 tak tyle aetek dzieci będzie zu­
pełnie pozbawionych nanki religii.

Zakładamy stowarzyszenia, urządzamy od­
czyty, walczymy przeciw przewrotowcom, a 
szkoły zostawiamy bezwyznaniowymi i bezreli- 
gijnemi. Nabijamy młode głowy wszelakiemi 
naukami, a tylko strzeżemy, żeby do tych głó­
wek nie padło ziarno wiary, żeby się w sercu 
nie zrodziła bojaźń Boża. Ozy w ten sposób 
zwyciężymy ?... Caveant consules!

Ks. Wincenty Kinal 
proboszcz w Lubaczowie.

Rada państwa.
Wiedeń, 8 maja.

Nareszcie skończyła się trzydniowa bu­
rza. Wniosek o oskarżenie ministrów, jak to 
było do przewidzenia, odrzucono zaraz w pier- 
wszem czytaniu. Punkt kulminacyjny rozwy­
drzenia i skandalu był wczoraj, dzisiejsze po­
siedzenie było już o wiele spokojniejsze. Nie 
próbowano już nawet urządzać ponownej blo­
kady stołu ministeryalnego, wczorajsza tak do­
sadnie została odparta. Ten wczorajszy epizod 
odparcia ataku pp. Wolffa, Schónerera i innych 
krzykaczy na ministra sprawiedliwości, to coś 
jedynego w swoim rodzaju i każdy kto go 
widział, szczerze musiał się uśmiać. Wyooraź- 
cie sobie tylko gromadę kilkudziesięciu Niem­
ców pod dowództwem Wolffa i Schónerera, 
zbitą w kłębek przed stołem hr. Grleispacha i 
walącą pięściami w jego stół. Spokojna i nie­
dbała pozycya ministra doprowadziła atakują­
cych wprost do wściekłości. Wrzeszczeli więc: 
„Jak on stoi! Gdzie prezydent? Niech mu ka­
że wyjąć ręce z kieszeni 1“ i t. p.

Długo posłowie z prawicy przypatrywali 
się tej awanturze, nareszcie przebrała się im 
cierpliwość. Polacy, Czesi, Słoweńcy opuścili 
swe miejsca i ławą ruszyli uwolnić ministra 
z przykrego położenia. Cal po calu, złączywszy 
się za ręce, odsuwano niemieckich krzykaczy 
ku środkowi sali, oni ustępowali bardzo nie­
chętnie, ale ustępować musieli. Niezrównanym 
strategikiem na punkcie robienia w takich ra­
zach porządku okazał się młodoczeski poseł 
z Pragi, rękawicznik Brzeznowsky. Natarł on 
od razu na wodza całej tej hecy p. Wolffa. 
Oko w oko stanął naprzeciw niego i stanął mu 
na nogę, W olf podskoczył i mimowolnie cofnął 
się o krok w tył, a Brzeznowsky za nim i 
znów mu stanął na nogę. I w ten sposób p. 
Wolff" sam nie wiedział w jaki sposób znalazł 
się nagle w znacznej odległości od ministra. 
Miotał się jak opętany, z zaciśniętemi pięścia­
mi przyskoczył do p. Brzeznowsky'ego i wrza­
snął: „Was ist das ? Wissen Sie, wer ich bin?“, 
a Brzeznowsky odparł mu na to spokojnie: 
„Ja, das weiss ich. Ein undressister Wolf sind 
Śie“. (Wiem, nietresowany wilk z Pana).

Kilka razy jeszcze chcieli się Niemcy do­
stać na dawne miejsce przed stołem ministra, 
ale było ono już obstawione przez Polaków i 
Młodoczechów, zżymali się więc tylko i krzy­
czeli : „Das ist unerhiirt. Das ist Brachialge- 
walt“ . (Ależ to rzecz niesłychana, to siła pię­
ści !). Na dzisiejszem posiedzeniu skarżył się 
nawet p. Funke o to, że Niemców przemocą 
usunięto z przed stołu ministeryalnego i dlate­
go nie mogli oni słyszeć tego, co hr. Gleispach 
mówił.

Oświadczenie, złożone przez hr. Dub- 
sky’ego imieniem liberalnej szlachty niemiec­
kiej znacie z telegramów. Domaga się ono 
wyrażenia nagany za wydanie rozporządzeń ję­
zykowych, atoli sprzeciwia się postawieniu mi­
nistrów w stan oskarżenia.

Po hr. Dubskym wygłosił p. Menger dłu­
gą i nudną mowę, w której oczywiście popie­
rał wnioski o oskarżenie ministrów. Mowę swą 
obliczoną widocznie na skaptowanie wyborców, 
zabarwił p. Menger socyalistycznie, bo u. p. 
skarżył się, że w żaclnem państwie nie ma 
arystokracya tylu przywilejów co w Austryi, bo 
tu posiada nie tylko wspaniałe pałace, ale i 
wpływowe stanowiska urzędowe i t. p.

P. Sas ternie imieniem związku słoweń­
skiego przyłączył się do wniosku o przejście 
do porządku dziennego.

Imieniem antysemitów przemawiał ks. 
S c h e i c k e r  i rzekł, że stronnictwo jego jest 
czysto niemieckiem, a więc głosować musi za 
odesłaniem tych wniosków do komisyi, a więc 
przeciw przejściu do porządku dziennego.

Po zamknięciu dyskusyi przemawiali mów­
cy jeneralui. Hr Falkenhayn uronił rozporzą­
dzeń językowych i podczas jego przemówie­
nia zerwała się jeszcze raz burza, ale już zna­
cznie mniejsza od wczorajszej. Za wnioskami o 
oskarżenie ministrów przemawiał jako jeneral- 
ny mówca p. Kindermann, poczem nastąpił sze­
reg faktycznych sprostowań

P Sc 1) i i d t e r  w sprostowaniu swem do­
wodził, że nic było nic nagannego w tern, iż 
mieszkańcy ziemi <JŁebskiej urządzali zgroma­
dzenia w Saksonii i Bawaryi, gdyż ziemia ta 
należała niegdyś bezpośrednio do państwa nie­
mieckiego, a mieszkańcy jej myślą tak samo, 
jak rodacy ich w Saksonii i Bawaryi,

Dr. Danielak imieniem opozycyjnych po­
słów polskich zaprotestował przeciw wyraże­
niu się p. Wolffa, jakoby w Austryi istniały 
jakieś narody mniejszej wartości. Takie wy­
rażenie się nazyw . p. Danielak narodowem fa- 
ryzeuszowstwem, a Polacy tern bardziej pro­

testują przeciw niemu, że pamiętają o tem, na 
jakie narodowe tortury wystawieni byli w Ga- 
licyi za rządów biurokratycznych i za hege­
monii języka niemieckiego. Jestto krzywdą o 
pomstę do nieba wołającą, gdy się w barba­
rzyński sposób wydziera narodowi jego mowę. 
Oto w państwie sąsiedniem odmawiają narodo­
wi polskiemu wszelkich praw boskich i ludz­
kich. Prawdziwa cywilizacya i prawdziwa 
moralność nie narusza nigdy cudzych praw. 
(Oświadczenie to p. Danielaka przyjęto rzęsi­
stymi oklaskami na prawicy, liberałowie nie­
mieccy zaś wołali ironicznie: „Dlaczego pan
nie idziesz do Koła polskiego ? Zapamiętamy 
to sobie. Przyjdźno pan nam jeszcze raz ze 
swemi galieyjsldemi liistoryami*.)

"Wreszcie przystąpiono do imiennego gło­
sowania. Najpierw' poddał prezydent pod gło­
sowanie wniosek p. Kaizla o przejście do po­
rządku dziennego nad wszystkimi wnioskami
0 oskarżenie ministrów.

Za pizejściem do porządku dziennego 
oświadczyło się 203 posłów, t. j. Polacy, Czesi, 
Rnsiui, Słoweńcy, konserwatywna szlachta, ka­
tolickie stronnictwo ludowe i centrum.

Przeciw przejściu do porządku dziennego 
głosowało 103: liberałowie niemieccy, szlachta 
liberalna, narodowcy niemieccy, antysemici, 
"Włosi, Schónererowcy i socyaliści, w ich licz­
bie także p, Kozakiewicz. — P. Szajer oddając 
swój głos rzekł: „Jako członek mniej warto­
ściowego narodu głosuję „tak~, t. j. za przej­
ściem do porządku dziennego.

Nieobecni byli w sali podczas głosowania 
z posłów galicyjskich pp. Biliński, Borkowski, 
Daszyński, Krempa, Kubik, Mandyczewski, 
Okuniewski, Piętak, Potoczek, Rittner, Ta- 
niaczkiewicz.

"W ten sposób wszystkie trzy wnioski o 
postawienie ministrów w stan oskarżenia zo­
stały odrzucone.

Stan uredzajdw w Galicji wschodniej.
Mamy przed sobą liczne doniesienia o sta­

nie urodzajów nadesłane z końcem kwietnia z 
całego obszaru objętego przez Tow. gosp. Gal.
1 z tych raportów niezbyt różowe znowu na 
ten rok dla rolnika widoki. Okazuje się że ozi­
me zboża wyszły z pod śniegu stosunkowo ma­
ło uszkodzone. Jedynie tylko żyta w położe­
niach niższych na ezamoziemiach i ziemiach w 
próchnicę obfitych częściowo wymokły. Stan ten 
zrazu dość pomyślny pogorszył się z powodu 
ustawicznych deszczów i zimnu, które trwały 
przez cały kwiecień aż do 20 z. m Ucierpiało 
najwięcej żyto i to bardzo powszechnie; oka­
zały się obszerne plisze i wyniokłe miejsca, 
które zaorać trzeba było. Tak n. p. z Przemy­
skiego piszą, że blisko połowa żyta wyginęła i 
musiano je zaorać; w Ja rosła wskiem zaorano ’/i 
zasiewów żyta; podobnie wTłumackiem i koło 
Mikołajowa. W  położeniach wyższych, górzy­
stych, o glebie nie tak wydymającej się, żyto 
wogóle przedstawia się dobrze, z równin zaś 
tylko wyjątkowo w Sokalskiem stan zasiewów 
żytnich ma być zadowalniający.

Pszenica powszechnie znacznie lepiej wy­
szła z zimy niż żyto i mniej ucierpiała od wil­
goci wiosennej. Siewy późniejsze przedstawiają 
się lepiej niż wcześniejsze zbyt przed zimą 
wybujałe. Stan zasiewów pszenicy można więe 
przeciętnie określić jako dobry. Pszen a jara 
dopiero tu i ówdzie w niewielkiej ilości zasia­
na, schodzi dobrze.

Rzepak na całym prawie obszarze bardzo 
źle przezimował, a zimno i wilgoć wiosenna do 
reszty mu zaszkodziły. To też zewsząd dono­
szą, że albo całkiem przepadł i został przeora­
ny, jak n. p. w okolicy Glinian, albo jest bar­
dzo nędzny. Z jednej jo lynej okolicy Bobrki 
donoszą o pomyślnym stanie rzepaku, z Tarno­
polskiego o miernie zadowalającym, zresztą 
wszędzie źle.

Zasiewy jare jeszcze w końcu kwietnia w 
znacznej części nie były pokończone. Owsa 
jedynie zasiano już trochę wcześnie z począt­
kiem kwietnia i ten przedstawia się bardzo 
dobrze. O jęczmieniu natomiast nic jeszcze 
powiedzieć stanowczo nie można; w ogóle bar­
dzo mało go do 29 kwietnia zasiano.

W  przeciwstawieniu do tego niezbyt po­
myślnego horoskopu dla zbóż i rzepaku, ro­
śliny pastewne rozwijają się bardzo dobrze 
prawie wszędzie. Stan koniczyny zwłaszcza 
•wyborny, podobnie i traw łąkowych, o ile łąki 
nie są zbyt mokre i nie stoją dotąd pod wodą, 
co jednak jeszcze w wielu okolicach, nad Dnie­
strem i Sauem ma miejsce.

Rozsada kapusty w wielu miejscach się 
nie udała z powodu zimna i zbytniej wilgoci.

Ze szkodników pojawił się drucik (agrio- 
tes segetum) w polach żytnich w 1’odlipcach 
w Złoczowskiem. i niszczył żyto już w jesieni, 
a obecnie dalej prowadzi swoje dzieło w za­
straszający sposób. O myszach donoszą z Cis- 
nej i z pod Ohodorowa, że przezimowały w 
koniczynie i należy się obawiać szkód znacz­
niejszych ku jesieni. Słodyszek rzepakowy po­
kazał się już w okolicy Mościsk w Bola- 
nowicach.

Ze wszystkich stron dochodzą skargi na 
szkody spowodowane długo trwającą słotą 
kwietniową. Uniemożliwiła ona wcześniejsze 
wykonanie zasiewów wiosennych, co z kolei 
rzeczy niekorzystny wpływ . wywrzeć musi i 
na plony zbóż jarych. Pzygotowanie roli pod 
ziemniaki i buraki i t. p. postępowało powoli 
i opornie, zwłaszcza na ziemiach więcej zwię­
złych nieprzepuszczalnych. Do końca kwietnia 
nie wielkie tylko ilości ziemniaków na miej­
scach suchszych, na porzeczach piaszczystych, 
przepuszczalnych, zdołano posadzić. Jest jednak 
obawa, że sadzone z konieczności w zbyt mo­
krą ziemię wcześnie psuć się będą. W ogóle 
więc główna nadzieja na ten rok, o i'e dotąd 
sądzić można, polega na pszenicy i roślinach 
pastewnych, których bujny rozwój mógłby 
w części inne straty wy '.grodzie.

( tiolnik.)

Z salonu sztuki.
Najwięcej uwagi zwraca obecnie na sie­

bie po Pruszkowskim Fałat. Dzieje się to je­
dnak więcej dla sławy imienia jak samych rze­
czy. Te cztery obrazy wystawione obecnie w 
naszym salonie sztuki, to, wprawdzie są „Fa­
łaty1" w każdym calu, ale po za tem wyraźnem 
piętuem swego pochodzenia uie mają uic ta­
kiego co by je uprawniało do budzenia cieka­
wości, mającej źródło w nich samych. Najwię­
kszy z nich olejny obraz „Niedźwiedź1* jest 
jednym z owych wielu obrazów Fałata przed­
stawiających sceny z polowania. W gęstwinie 
lasu pokrytej grubą śnieżną okiścią idzie Łilku 
ludzi niosących na barkach swych zabitego 
niedźwiedzia. Oto treść obrazu, scena myśliw­

ska taka dobra, jak i każda inna. Specyalnego 
nie w niej nie ma. to też tematowo nie budzi 
interesu. Coby w niej podziwiać należało, to 
techniku. Tym czasem i pod tym względem 
„Niedźwiedź1* dla tego, kto widział inne tego 
rodzaju obrazy malowane przez Fałata, nie daje 
nie nowego. W  gatunku tym Fałat powie­
dział już przedtem nim namalował „Niedźwie­
dzia1* swoje ostatnie słowo. Po za bardzo do­
brym rysunkiem figur, który jednak u Fałata 
prawie, że przestał już być zasługą, i tym fio­
letowym rzeczywiście zimnj în cieniu śniegu 
i tym jakimś ogromnie pewnym siebie rozma­
chem pędzla, który zdradza dawnego mistrza, 
obraz nie jest w stanie niczem głęljiej poru­
szyć. Owszem są w nim nawet, rzeczy, które 
rażą w wykonaniu Oto plamyj biało okiści 
śnieżnej oświetlone przez słońce, nie mają pu- 
szystości śniegu i jego lekkości, czego w da­
wniejszych „Fałatach1* nie zauważyłem. Je- 
duem słowem „Niedźwiedź-1 nie jest dziełem 
postępującego bez wytchnienia naprzód talentu 
lecz raczej dziełem malarskiej rutyny.

To samo mniej więcej można powiedzieć 
i o trzech innych obrazach: „Jarmark w Jar- 
molińcach1* i widok na cmentarz „Mont Mar- 
tre1* w Paryżu, to akwarelo, w których Fałat 
zawsze był mistrzem niedoścignionym. Jest, 
w nich masa światła, koloryt ma siłę nie spo­
tykaną w akwarelach innych artystów. Jest 
w nich to szybkie oryentowanie się w eliaosie 
plam i plamek, tworzących żywy ruszający się 
tłum, i ta szybka deoyzya, gdzie tę lub ową 
plamę umieścić należy, aby ona mogła coś 
wyrażać. Ale to wszystko było już u Fałata 
i w poprzednich jego akwarelach. Nowego nic 
do tego nie przyszło, ani w pomysłach ani 
w technice. Najwięcej może wyrazu z wysta­
wionych obecnie obrazów tego artysty ma 
obraz, malowany w jednym kolorze a przed­
stawiający równinę śniegową, po której się 
posuwa jakiś nieszczęśliwy żołnierski korowód. 
Początek jego porusza się w dali na horyzoncie 
koniec zaś, w połowie martwy wystawiony jest 
już na ataki, kruków i wilków. Demonicznie 
wygląda umieszczony na pierwszym planie 
dobierający się do trupa końskiego wilk i krą­
żące nad nim stado wron i kruków. Ale i ten 
obraz choć ma najwięcej nastroju i charakteru, 
jest powtórzeniem scen „Berezyny*, której 
szkice widzieliśmy niedawno w naszym salonie 
sztuki. Jest on też projektem do afisza zapo­
wiadającego w Berlinie wystawę „Berezyny*.

Otóż rekapitulując i uświadamiając sobie 
wrażenie odniesione z wystawionych obecnie 
obrazów Fałata, przychodzę do wniosku, że 
artysta ten stanął już na tym punkcie, na 
którym daje się za wygraną wysiłkom artysty­
cznym. To co Fałat zdobył dotychczas to już 
jest tak wicie, że bez tych wysiłków, powta­
rzając siebie, z małymi tu i ówdzie odmianami 
tematów, może wygodnie spoczywać, nie nara­
żając bynajmniej na szwak swej sławy dosko­
nałego malarza. Doskonałym malarzem jest też 
p. Fałat, i być nim nie przestanie choć stała 
się już widoczną, ta granica jego twórczość1, 
na której wprawa zdobyta talentem, zaczyna 
zastępywać sam talent. Ale ze stanowiska wyż­
szego, stanowiska sztuki, granica ta, powinna 
czasowo być jak najdalej, tak daleko, że wy­
chodzić powinna po za granicę doczesnego 
życia. Punkt ten jest punktem martwym ducha 
tak jak punktem martwym ciała jest śmierć. 
Obydwa znamionują się za przestaniem ruchu. 
Ale im wyższa indywidualność tem dal°j wy­
biega śmierć ducha poza śmierć ciała. Prusz­
kowskiemu na przykład śmierć fizyczna zam­
knęła drogę do wypowiedzenia się duchem. 
W  jego twórczości widać zaczątki rzeczy, któ­
rych wyśpiewanie w kolorze i linii leżało 
w czasie dalej niż sięgało jego życie docze­
sne.

Ilością i jakością wystawionych obecnie 
dzieł wysuwa się również na pierwszy plan p. 
Damazy Kotowski. "Wystawił on kilka portre­
tów i jedną pracę kompozycyjną. Z portretów 
wydaje mi się najlepszym portret p. Rewako- 
wicza, który ma w sobie to, co uderzyło mię 
jako zaleta wówczas, kiedy pierwszy raz pisa­
łem o portretach p. Kotowskiego t. j. charakte­
rystyka. Aby najlepiej określić wartość tej ce­
chującej portrety p. Kotowskiego zalety, można 
powiedzieć: Kto chce się przekonać eo sprawia, 
że portret zawsze stać będzie ponad choćby 
najlepszą fotografią, niech się przypatrzy por­
tretom malowanym przez tego artystę. Foto­
grafia idealna da wszystko co w twarzy jest 
z cienia i światła, rysunku nawet kolor, tylko 
nie da momentu charakterystycznego. Aby to 
dać, na to potrzeba panowania nad tem, co 
jest do przedstawienia, fotografia zaś odtwarza 
wszystko równie obojętnie. Artysta tymczasem 
dla wydobycia momentu charakterystycznego, 
musi umieć ten i ów rys przesadzić, inny zaś 
zatrzeć. Na to potrzeba inteligencyi świadomej, 
nie dającej się zastąpić pracą mechaniczną. We 
wszystkich toż portretach p. Kotowskiego jest 
życie. Pomijam już plastykę, rysunek i wogóle 
to całe abecadło malarskie, które doskonale 
znajduje swój wyraz w płótnach p. Kotowskie­
go. Portrety jego zdają się mówić nie tylko 
„wyglądam tak i tak**, ale „jestem takim i 
takim1*.

Obraz stanowiący ilustracyę do ballady 
Mickiewicza „To lubię* jest pierwszą tego ro­
dzaju pracą p. Kotowskiego jaką dotychczas 
widziałem. U!o poza wykonaniem siła główna 
tego obrazka, tkwi w kompozycyi. Obrazek tak 
jak go widzimy ma nastrój. Osobliwie sylwet­
kowe malowany mostek z płoszącymi się koń­
mi i wozem doskonały jest w rysunku i w ru­
chu. Słabe za to i źle umieszczoną jest ta po­
kutnica z wiankiem ognistym na skroniach. 
Powód tego tkwi w wadliwej koncepcyi tema­
tu. Oto tak jak to jest na obrazie, kobieta 
ta naga zjawieniem się swem tłumaczy nam 
ruch wywołany na mostku. Tymczasem podług 
ballady rzecz ma się odwrotnie. W  balladzie 
bliżej nas jest podróżny, który słowami „to lu- 
bię1* wywołał z topieli martwicę Za jego pośre­
dnictwem powinniśmy ją też widzieć w obra­
zie. Podróżni, wóz i konie powinni być i 
w obrazie bliżej nas, tak jak i w rze­
czywistości bliższymi nam są przez swoją 
cielesność. Jego oczyma oczyma ujrzelibyś­
my wówczas martwicę, która będąc w obra­
zie dalej, mogła by mieć kształty odpowiedniej­
sze jej, to znaczy nie tak cielesne. Tak samo 
zyskałoby na tem i jej umieszczenie, bo nie 
byłoby w obrazie tej płytkiej wody, w której 
ona przecież stale przebywać nie może właśnie 
dlatego, że jest płytką. Co też w obrazie razi 
na pierwszy rzut oka to właśnie tkwiąca na 
dnie tej kompozycyi dysproporeya rzeczy, że 
nie cielesna treść tematu w obrazie bardziej 
jest cielesną niż cielesna.

W  framudze okna drugiego pokoju wisi 
mały obrazek p. Rybkowskiego „Prom*. Tre­
ścią jego jest prom, kołyszący się na wodzie

tuż przy brzegu. Na promie zaś jest kilkana­
ście ludzi, wóz jakiś i konie luzem stojące. 
Wszystko to odbić ma za chwilę od brzegu. 
Obraz cały jest bardzo nie wielki. Półtora de- 
cymetra długości, a może trochę mniej szero­
kości — oto całe rozmiary. Ale na tym malu­
tkim kawab-azku płótm, ile treści. Patrząc na 
obrazek odnosi się w pierwszej linii wrażenie 
tłumu, dopiero im więcej się weń wpatrywać, 
tem bardziej podziwiać trzeba, ile pracy wło- 
żyl artysta w miniaturowe to płótno. Oto każ­
da figurka, każdy koń, niemal każda deska 
promu odgranicza się, namalowana sama dla 
siebie z wyrafinowaną jakąś precyzyą i subtel­
nością. Wszystl o to zaś, pomimo minimalni >ści 
swoich rozmiarów, ma i plastykę i kolor sobie 
właściwy i rysunek i rucli i życie kołyszące 
tym t.huuem Rodzajom roboty, subtelnością 
jej i rozmiarami przypomina ten obrazek prace 
sławnego Mwissnniera.

Po za tem przeważają obecnie na naszej 
wystawił- portrety. Z nowo wystawionych 
zwracają na siebie uwagę ilwa pastele p. z Za- 
łęskich Jasieńskiej. Jeden z nich to portret 
hr. Ii. Dziedusz.yckięi, drugi wtudyum dziecka. 
W pracach nieznanej mi dotychczas artystki, 
będącej uczennicą Brandta, widać rozmach i 
dość duże panowanie nad materyałom. Jest 
w nich nawet zaznaczony pierwiastek indywi­
dua luj-, ale jakiś tylko zaznaczony. Prace p. 
Jasieńskiej robią na mnie wrażenie jakiejś 
przezroczystości, braku zdecydowania. Kolo- 
rystyczuie nie złe twarze, nie modelują się do­
statecznie, a jedwab sukni jest taki, jak gdy­
by wstydził się hyc jedwabiem i udawał or- 
gautynę. Z innych portretów wyróżniają się 
p. Kruszewskiego portret siostry, który jest po­
mimo efektowności pozy i wykonania, o wiele 
słabszy od portretu p. Kleczyńskiej, wystawio­
nego poprzednio i kilka prao Wcina, o któ­
rym, kiedy artysta wystawi w naszym salo­
nie rzeczy, które są na ukończeniu, pomówimy 
w całości. Stanistmo Wonie,la.

Z izby sądowej
Lwów 10 maja.

(Dzieciobójstwo).
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się 

dziś rozprawa przeciwko Katarzynie Kiszczak, 
18 lat liczącej słudze z Lubyczy o zabicie swo­
jego nowonarodzonego dziecka nieprawego ło­
ża, i Janowi Onyszkiewiczowi, ojcu tego dziecka, 
którego Katarzyna wskazuje jako tego, który 
ją do zbrodni namówił. Rozprawie przewodni­
czy radzea Chyliński, oskarża zastępca prokn- 
ratoryi Hiibl, Katarzynę broni dr. Bund, zaś
Onyszkiewicza dr. Tenner.* *

*
Sambor 7 maja.

(Proces wyborczy.)
Dziś przesłuchu no wszystkich szesnastu 

oskarżonych, którzy wszyscy wypierają się za­
rzuconej im winy. Żaden z nich nie chce nic 
o mapadzie na budynek starostwa wiedzieć. 
Wszyscy oni znaleźli się tani „tylko przypad­
kowo1*, wracając z roboty, a wiele z nich tłu­
maczy się tem, iż przystanęli tylko „aby za­
palić papierosa1*. Są oni według swych ze­
znań zupełnie niewinu , żaden z nich nie 
rzucał kamieniami, ani też nie wył i nie wy­
prawiał krzj-ków na podwórzu Starostwa.

Rozprawa, której przewodniczy ra Iz. a 
Jakubowski, zaś oskarżycielem publicznym 
jest zas'ępca prokuratoryi Warywoda — za­
kończy się prawdopodobnie w poniedziałek 
wieczorem.

KRONIKA.
Lwów dnia 10 maja.

Autoryzacya. P Albin Mięsowicz, urzędnik 
magistratu lwowskiego, otrzymał na podstawie re­
skryptu Ministerstwa spraw wewnętrznych z c. k. 
Namiestnictwa autoryzacyę jako rządowo upoważnio­
ny geometia cywilny.

Walne ZJpom dzenie Towarzystwa utrzyma­
nia ochronek małych dzieci i niemowląt we Lwowie 
odbędzie się w poniedziałek 17 bm. o godz. 4 po 
południu w gmachu Namiestnictwa.

Zjazd koleżeński uczenie, które w roku 1892 
ukończyty ósmą klasę wydziałową PP. Benedykty­
nek ormiańskich, odbędzie się dnia 12 maja b. r. 
Chcące wziąć udział w zjeździe mają się zgłaszać 
do ks. Mojzosowicza, katechety szkoły PP. Bene­
dyktynek ormiańskich.

W Czytelni k&tolickiej dnia 11 bm. we wto­
rek o godz 7 wieczorem odbędzie się nader zajmu­
jąca pogadanka na temat: „O organizacyi dobro­
czynności publicznej11. Jest to referat p. Thulliego 
wygłoszony na posieuzoniu Rady miejskiej.

Domy robotnicze Z Krakowa donoszą, że 
Stanisław br Tarnowski, prezes akademii i profesor 
uniwersytetu, przeznaczył dwa swoje domy, przedsta­
wiające czystą wartość około 40 —50 tysięcy złr. na 
cole budowy- tanieli domów dla robotników. W  ten 
sposób, licząc ofiarę hrabiego Andrzeja Potockiego 
w kwocie 20 tysięcy- złr, lir. Stanisława Tarnow­
skiego w kwocie 40 tysięcy złr, udział gminy mia­
sta Krakowa w kwocie 1.0 000 złr., ofiary innych 
osób w kwocie 10.000 złr, jest już 80.000 złr. Ma­
jąc. taką sumę, można uzyskać kredyt do 200.000 
złr., a za tę kwotę można podjąć poważną akcyę i 
zbudować kompleks praktycznych i wygodnych do­
mów robotniczych.

Walne zgromadzenie Towarzystwa oświaty 
ludowej, odbyło się wczoraj przy nader szczupłym 
udziale członków, przybyło nań zaledwie 17 pauów 
Sprawozdanie Wydziału skarży się na obojętność 
ogółu i konstatuje, że gdyby nie subweneya Sejmu 
który ofiarowuje corocznie 1000 złr. i gminy miasta 
Lwowa, oraz dyrekcyi Kasy oszczędności, które za­
silają fundusze Towarzystwa rocznomi subweuoyami 
po 200 złr., istnienie Towarzystwa byłoby niemożli- 
wom. Dochód Towarzystwa wynosił w roku ubie­
głym 1836 złr., rozchód zaś 1048 złr.

Liczba założonych przez Towarzystwo czytelń 
doszła w roku ubiegłym do cyfry 1320, wskutek 
jednak szczupłości funduszów, nie mogą one być w 
ten sposób zasilane w nowe książki, by mogły od­
powiedzieć swemu celowi.

Do -wydziału Towarzystwa wybrano następu­
jących panów: Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, ks. 
Jaua Fijałka, prof. Józefa Fiukla, dra Bronisława 
Gubrynowicza, Franciszka Kuczyńskiego, Michała 
Rollego, Władysława Schmidta i Waleryana Siczyń- 
skiogo. —  Prezesem pozostał nadal dr. Aleksander 
Hirscliberg.

Na tem zakończono obrady.
Konkursa rozpisują: Magistrat m. Trembowli 

na posadę koncepisty w miejsce sekretarza z płacą 
700 złr., rachmistrza i kontrolora z płacą 650 złr. 
i kasy era z płacą 550 złr. Tormin do 31 b. m. — 
Magistrat m. Żydaczowa na posadę lekarza miej­
skiego z płacą 500 złr. i dochodem z oględzin by­
dła i oględzin zwłok. Termin do 1-go czerwca. —

Wydział krajowy na posadę nauczyciela do nauk 
elementarnych ogólnie kształcących w szkole rol­
ni ?zej w Bereźnicy pod Stry jem. Pobory 550 złr. 
i wolne pomieszkanie. Termin do 15 czerwca. — 
Rada szkolna okręgowa w Sokalu na 39, a w Żółkwi 
na 31 posad nauczycielskich. Termin w Sokala do 
4-go, a w Żółkwi do 9-go czerwca.

Szadki wypadek. Wczoraj, gdy koło godziny 
pół do 12-tej przed południom wracała publiczność 
tłumnie ulica Batorego z kościołów i spacerów, p°" 
wstał nagle koło sądu karnego krzyk: tramwaj
elektryc/.uy przejechał kobietę. W  istocie tak było. 
Woźnica tramwaju elektrycznego Nr. 4. nie zdołał, 
mimo, że jechał dość wolno i ostrożnie, powstrzy­
mać wozu, gdy nagle, niespodzianie, znalazła się ja­
kaś kobieta tuż pod kołami. Wóz natychmiast 
wstrzymano i cofnięto z wielką ostrożnością. Ja* 
kioż miłe było zdumienie funkeyonaryuszy wozu i 
publiczności, gdy się pokazało, że jakimś dziwnym> 
szczęśliwym trafem, prawie cudem nic się kobiecie 
nio stało. Upadła tak szczęśliwie, że wóz przeszedł 
nad nią, nie dotknąwszy jej wcale. Zanim przyszło 
komu na myśl zapytać ocalonej o jej nazwisko 
i o przyczynę dostania się pod koła wozu, już jej 
nie było: dzielna kobiecinka, mogąca liczyć około 
35 lat, zgubiła się w tłumie.

Klub po-ztowy odbył wczoraj doroczne wahie 
zgromadzenie. Sprawozdanie wydział) zaznacza świe­
tny stan tego pięknie rozwijającego się Towarzy­
stwa. Liczyło ono w roku ubiegłym 270 członków, 
obrót kasowy wnosił przeszło 7000 złr. Klub "po­
cztowy posiada własną salę, w której urządzane za­
bawy zjednały sobie zasłużoną popularność. Perso- 
nal teatru amatorskiego liczy 40 osób, a prócz tego 
posiada klub własną kapelę.

/gromadzeniu wczorajszemu przewodniczył dy­
rektor Maresz, którego przez aklamacyę wpisano na 
listę członków honorowych. Prezesem wybrano 
radzcę pocztowego p. Józefa Białynia-Chołodeckiogo. 
zas wiceprezesem sekretarza Wopatemiego. Do ■wy­
działu weszli pp. Bielański, Gawacki, Grudnicki, 
Hrehorowicz, Jakesz, Kurmanowicz, Kunert, Nie- 
gler, Orłowski, Przestrzelski, Romański i Wonsz.

W Czytelni dis kobiet w  sobotę obchodzono 
pamiątkę rocznicy Konstytucyi 3-go maja. Program 
wieczorku bardzo urozmaicony, wypełniły głównie 
t amatorskie. Wstępne słowo wypowiedziała pani 
Iza Moszczeńska Rzepecka z Poznania, część mu­
zyczną  ̂ wypełniła gra pan : Janiny Baranowskiej, 
Dziubińskiej i Onyszkiewiczównej i prześliczny śpiew 
p. Korolewiczówny. Deklamowały pp. Opalińska i 
Boberska.

Po wieczorku wydział (Jzytelni gościł panią 
Wilę Zyndram Kościałkowską, znakomitą autorkę 
która przez kilka dni bawiła w naszem mieście. 
W  imieniu Lwowianek i Czytelni uczciła ją serdo- 
oznem przemówieniem pani Machczyńska, poczem 
wesoła pogawędka przeciągnęła Się do późnego wie­
czora. P. Koaciałkowska dziś opuszcza nasze miasto.

Galicyjskie Towarzystwo muzyczne odbyło
wczoraj swoje doroczne walue zgromadzenie, na 
które przybyła znaczna stosunkowo liczba członków, 
wsrod których płeć piękna miała przewagę. Obrady 
zagaił zastępca prezesa wiceprezydent magistratu 
Romanowski, który poświęcił gorąco słowa wspo­
mnienia zmarłemu długoletniemu prezesowi Towa­
rzystwa śp. dr. Janowi Czajkowskiemu i śp. prof 
Władysławowi Wszelaczyńskiemn, którzy znaczne 
położyli zasługi około rozwoju Towarzystwa. Zgro­
madzeni uczcili pamięć zmarłych przez powstanie.

Ze sprawozdania Wydziału wyjmujemy nastę­
pujące szczegóły: Towarzystwo pochlubić się może
znacznym postępem artystycznym. Urządzane prze/ 
nie produkeye zaczęły ouuuzać powszechne zaintere­
sowanie i zyskały uznanie opinii publicznej. Nadto 
wielkiem powodzeniem cieszyły się urządzone przez 
Towarzystwo muzyczne produkeye artystów zamiej­
scowych a mianowicie koncerty Griinfelda, Śliwiń­
skiego, Arklowej i Abendrotkówny, .które wszystkie 
pod każdym względem wybemie się powiodły. W y­
dział pozyskał dla konserwatoryum takie pierwszo­
rzędne siły, jak prof. Neuliausera i Sladka, oraz 
znakomitego artystę p. Henryka Melcera. Biblioteka 
Towarzystwa wzbogaciła się znacznie przez nabycie 
kilkuset dzieł naukowych oraz wielkiego zbioru 
uut po śp. Wł. Wszelaczyńskim dla użytku szkol­
nego.

Po przyjęciu sprawozdania Wydziału do wia­
domości , odczytał p. Gubryuowicz sprawozdanie 
kasowe, które wykazało w rubryce dochodów 31.954 
złr., zaś rozchód wynosił 31.802 złr. Na wniosek 
komisyi rewizyjnej udzielono Wydziałowi absolu- 
toryum.

Następnie przystąpiono do wyboru Wydziału. 
Prezesem wybrano księcia Andrzeja Lubomirskiego. 
Gdy miauo przystąpić do wyb >ru wiceprezesa, za­
brał głos p. St. Meliński i podniósł zasługi położone 
około rozwoju Towarzystwa przez ustępującego 
wiceprezesa p. Romanowskiego, który stanowczo 
oświadczył, że ponownego wyboru nie przyjmie. 
Wobec tego po1 ta wił p. Meliński wniosek, ażeby 
walne zgiomadzenie wyraziło p. Romanowskiemu 
podziękowanie i ażeby uznanie to zapisanem było 
w protokole. Długotrwałemi oklaskami poparło zgro­
madzenie ten wniosek. Wiceprezesem wybrano dra 
Ernesta Tilla. W  miejsce wylosowanych członków 
Wydziału, wybrauo pp. Ignacego Romanowskiego, 
Augusta hr. Łosia, Karola Porszyńskiego i A. Kru­
pkę. Oprócz nowowybranych należą do Wydziału pp. 
K. Andrzejewski, prof. Kadyi, dr. Z. Kulczycki, dr. 
A. Majewski, prezy ieut miasta dr. Małachowski, 
prof. Siemiradzki, Kazimierz Skrzyński i D. Thot.

Podczas interpelacyi wystąpił członek Tow. 
p. Rasp z iuterpelacyą do Wydziału, dlaczego do 
męskiego chóru Towarzystwa od 14 lat nikt nie 
przystąpił i dlaczego prasa lwowska b r u t a l n i e  (?) 
się z chórem Tow. obchodzi. Pan Romanowski od­
powiedział, że nie leży w kompetencyi Wydziału 
zmuszać ludzi, ażeby się zaciągali do clióru, ani też 
nie posiada Wydział wpływu na dziennikarstwo 
lwowskie i nie może krytykom dyktować przychyl­
nych dla chóru recenzyj; zresztą nie zgadza się-p. 
Romanowski z twierdzeniom p. Raspa, jakoby prasa 
była Towarzystwu nie przychylną. Również dzielnie 
odparł niczein nieuzasadnioną napaść na dziennikar­
stwo lwowskie p. dr. Bruckmann, który wykazał, 
że recenzenci wszystkich znaczniejszych pism lwow­
skich, to albo profesorowie konserwatoryum, lub też 
członkowie Towarzystwa. Po załatwieniu kilku jesz­
cze drobnych spraw, zamknął p. Romanowski zgro­
madzenie.

Wielka uroczystość odbyła się w sobotę w za­
kładzie dla sierót i ubogich w Drohowyiu. Był to 
tzień mieniu śp. fundatora, Stanisława hr. Skarbka. 

Budynki na znak święta przystrojono chorągwiami 
o barwach polskich, a u wjazdu do ogrodu przed 
głównym budynkiem wzniesiono piękną bramę try- 
umtalną. Bramą tą wjechał uroczyście ks. biskup 
Weber ze Lwowa, aby udzielić dziatwie zakładowej 
Sakramentu Bierzmowania. Około 200 wychowan­
ków zakładu droliowyzkiego i dzieci ze szkoły 
z Mikołajowa, które przybyły pod opieką swej 
nauczycielki panny Pleśniakównej, przystąpiło do 
komunii św., a następnie ks. biskup w asystencyi 
kapelana zakładu ks. Lewandowskiego i 0. Sie- 
maszkiewicza Frauciszkanina ze Lwowa, naznaczył 
dziatwę Chrzyzmem Zbawienia. Następnie zwiedzał 
ks. biskup szczegółowo cały zakład, a wieczorem 
odjechał, żegnany owacyjnie przez wszystkich, przy



PRZEGLĄD z dnia. 11 Maja 1897
świetle ogni sztucznych i smolnych pochodni, z którymi 
odprowadzono nąjprzewielebniejszego gościa na dwo­
rzec mikolajowski.

Fatum emigranta. Włościanin Halicki z Ki- 
oielewa na Bukowiuie tak uprzykrzył sobie roilzin-ną swą ziemię i tale mu się podobała wędrówka za 
•horze, iż postanowił koniecznie emigrować do Ka 
nady. Gospodarstwo swe wartości 3000 zł. sprze­
dał za połowę i otrzymał 500 zł. zadatku. Ale pio- 
h*ą<lze te trzeba było schować tymczasem. Więc 
ś°Ua Halickiego schowała je pod poduszkę. Jaki 
lani Halicka miała sen, nie wiadomo, ale przelui 
dzonie bardzo przykre, bo oto ktoś podpatrzył kry 
lćwkę i w nocy pieniądze z pod poduszki wyciągnął. 
Baliccy wzięli to za zły znak i zaniechali zamiaru 
Wycieczki w świat za morze, jednakże teraz mają 
tok ich o dwie trzecio części się zmniejszył.

Rodzina. Wczoraj odbyło się doroczne zgro­
madzenie delegatów, któremu przewodniczył w za 
htępstwie nieobecnego prezesa, ordynata C iark.ow 
okiego-Golejewskiego, p. Jan Welichowski, wicepre­
zes Towarzystwa. Po przyjęciu do wiadomości spra­
wozdania wyrdziału centralnego i udzieleniu na wnio- 
ook komisyi szkontrającej absolutoryura, uchwalono 
preliminarz budżetu na iok 1897, który w rubryce 
spodziewanych dochodów zawiera kwotę 7.880 sir., 
Zaś rozchodu 3.098 złr. Skalę zapomóg uchwalono 
utrzymać w tej samej wysokości co w roku ubie­
głym. Z funduszn rezerwowego przeznaczyło zgroma­
dzenie 500 złr. na ntworzyć się mający fundusz 
pogrzebowy.

W  końcu przystąpiono tło wyborów. Prezesem 
Wybrauo jednogłośnie ponownie ordynata Czarkow- 
ukiego-Golejewskiego, pierwszym wiceprezesem pana 
Jana Welichowskiego, drugim wiceprezesem p. Bo- 
•esława Mikulińskiego. V. skład wydziału weszli 
pp.: Basch, Bobelak, Flaczyński, Krach, Najsarek, 
Olily, Przyszlak i dr. Tabaczyiiski. W obradach 
Wzięło udział 13 delegatów oddziałów powiatowych.

Następne zgromadzenie odbędzie się na zapro­
szeń 9 ordynata Czarkowskiego-Golejewskiego w Tar­
nopolu.

Rozruchy dawidowskie. Śledztwo w sprawie 
pamiętnych rozruchów, które podczas ostatnich wy­
borów miały miejsce w Dawidowie ukończono już 
ubiegłego tygodnia. W  sprawie tej odbędą się dwa 
procesy, jeden przed sądem przysięgłych o zabój­
stwo, którego ofiarą padł ś. p. Popiel, przeciwko 
dziesięciu oskarżonym, zaś drugi przeciwko dwu­
dziestu jeden oskarżonym o zaburzenie spokoju pu­
blicznego, toczyć się będzie przed zwykłym trybu­
nałem karnym.

W pojedynku, który odbył się w sobotę po­
między dep. Wolfem z partyi Scbbnerera a młodo- 
czecbem dep. Horicą, sekundowali dep. Sylwester 
i dep. Łemiscb, obaj z niemieckiego stronnictwa 
ludowego, Horicy zaś sekundowali dep. Popowski 
i młodoozecb dep. Udrzal. Wyzywającym był Wolf, 
który sam rzucając brutalne obelgi, nczuł się obra­
żonym, gdy młodoczesi po imieniu nazwali jego po­
stępowanie. W olf wyzwał Herolda i Horicę. Pierw­
szy pojedynku nie przyjął, Horica zaś zgodził się 
na pojedynek, który też odbył się na pałasze w ko­
szarach kawaloryi na Josefstadzie. W olf otrzymał 
lekką ranę na ręce, Horica zaś otrzymał cięcie po­
niżej wielkiego palca u prawej ręki, tak silne, że 
aż kostkę zgruchotało. Horica uznany więc został 
jako lmmpfunfiihig, mimo to w południe już był na 
posiedzeniu Izby posłów. W olf wyzwał jeszcze na 
pojedynek młodoczecbów Engla i Skalę, lecz ci po­
jedynku me przyjęli.

TOW. miłosierdzia pod godłem „ Opatrzności “ 
odbyło w sobotę po południu walne zgromadzenie. 
Przewodniczyła Koristaneya ka. Sangnszkową. Do­
chody Towarzystwa w roku ubiegłym wynosiły 
11.891 zł., a rozchody 11.845 zł. Dom pracy, pozo­
stający pod opieką Towarzystwa, dawał zajęcie 1200 
ubogim, których praca przedstwia wartość 2182 zł., 
zaś koszta utrzymania (surowy materyał) wynosiły 
1177 zł. Czysty dochód w kwocie 1005 zł. rozdano 
między pracujących. W  ubiegłym roku rozdało To- 
warzystwr 37.180 obiadów, kolacyi i śniadań. — 
Przystąpiono do wyborów. Przewodniczącą wybrano 
Konstancyę ks. Sanguszkową, zastępcami przewodni­
czącej : p. Zdzisławową Marchwicką i ks. kanonika 
Rudolfa Lewickiego. Do dyrekcyi weszli pp. Al. 
Lewakowski, Edmund Oeypek, Ignacy Drexler, ks. 
Zygmunt Gorazdowski, Bolesław Lewicki i Apolinary 
Stokowski. Wkońcu wybrano wydział, składający 
się z 25 członków.

Związek szląskich katolików na wiecu od­
bytym dnia 2 bm. w Cieszynie zażąda od posła 
ks. Świeżego, aby wystąpił z Koła polskiego, gdyby 
gimnazyum cieszyńskie nie otrzymało wkrótce prawa 
publiczności. Wiecownicy żalą się, że Koło polskie 
nie zajmuje się należycie żywotnemi sprawami 
Szląska.

Straszny dramat W  Neuilly, w bogatem 
mieszkaniu państwa Huot de Graucourt odegrał się 
przed kilkoma dniami straszny dramat. Pan domu. 
czterdziestokilkoletni, bardzo majętny mężczyzna, 
stracił nagle cały majątek wskutek nieszczęśliwych 
<. leracyi pieniężnych i w dodatku rozchorował się 
cj żko. Zona jego, młoda kobieta, wprawiona 
od dzieciństwa do dostatków i nie przyzwyczajona 
do walki o byt, zupełnie straciła głowę. Przed kil­
koma dniami, w nocy, napisała kilka listów do mę 
ża i do przyjaciółek z pensyi klasztornej, żegnając 
się z niemi, poczem dała się napić cjanku potasu 
dwom kilkoletnim córeczkom i napiła go się sama. 
Dzieci i matka wyzionęły ducha na miejscu, a nie­
szczęśliwy mąż został sam w rozpaczy, graniczącej 
z obłąkaniem.

Amold Bocilin, znakomity malarz, przebywa­
jący obeo.iie we Floreneyi, rażony został atakiem 
apoplektyczuym. Stan zdrowia słynnego artysty 
jest groźny.

Oddział lwowski galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego zebrał się v czoraj zaledwie w tuzinie 
osób na walne zgromadzenie. Pod przewodnictwem 
p. Wiesiołowskiego przyjęto do wiadomości proto­
kół z ostatniego walnego zgromadzenia i sprawozda­
nie z działalności od czasu ostatniego zgromadzenia 
nadto przyjęto p. Kowalskiego na członka, aprobowano 
rachunki za rok 1890 i wysłuchano referatu p. Tra- 
czewskiego z Czamuszowic, który opisał powiat 
lwowski pod względem gospodarstwa włościańskie­
go. Wywiązała się nad tą sprawą dłuższa dyskusya 
W której dr. Pawlik, p. Kubicki i p. Wiesiołowski 
dotykali niemal wszystkich, nawet najdrobniejszych 
gałęzi gospodars! wa rolnego i jego stanu w powiecie 
lwowskim. Poka ało się, że pod Lwowem tylko ko­
lonie niemieckie gospodarują nieźle, gminy polskie 
lub niskie, choć zdradząją wiele ochoty do postępu, 
to jednak niedl ale pracują.

Na wnio ek p. Wiesiołowskiego uproszono p. 
Traczewskiego, dra Pawlika i p. Schofera, aby na 
przyszłe walne zgromadzenie z£ chcieli wypracować 
jakiś pobieżny choćby plan pracy systema­
tycznej nad podniesieniem rolnictwa w powie­
cie. Uchwalono dalej wniosek p. Traczewskiego, aby 
Oddział towarzystwa z własnych funduszów prze­
znaczał nagrody dla tych gospodarstw w powiecie 
lwowskim, które najchętniej korzystają z uwag p. 
Traczewskiego, wędrownego nauczyciela rolnictwa.

Przyszłe walne zgromadzenie postanowiono j 
zwołać dn Dublau na dzień 4 lipea, a dzioń przed- j 
tein będzie w "Winnikach doroczny przegląd premio- i 
wania i licencyouowania bydła włościańskiego. Na

wniosek p. Wiesiołowskiego uchwalono prosić po­
nownie Radę powiatową, aby jak najprędzej zużyła 
corocznie odkładane fundusze na podniesienie ho­
dowli bydła i aby zakupiła dla najbiedniejszych 
gmin w powiecie gromadzkie buhaje.

Szaleniec. Dr. Józef Rothbluin, adwokat kra­
jowy z Niska, zjawił się dziś na inspekcyi policyjnej 
i oświadczył, że ma do wniesienia skargę. "W ciągu 
przesłuchania okazało się, że dr. Rotkbhun albo już 
od dłuższego czasu cierpi ua obłąkanie, albo nagle 
go dostał. Urzędnicy inspekcyjni musieli dokładać 
starań i używać wybiegów, aby chorego nie roz­
drażnić. Ze względu na to, że go każdy opór iry­
tował, pozwalali mu na wszystko; między innemi 
na pisanie przy biurku komisarza bałamutnej skargi.

Dr. Rothbluin, z wyjątkiem cery zielonawej, 
niczem z wyglądu nie zdradza chorego człowieka. 
Rnchy jego są też anormalnie żywe, a sposób mó­
wienia nadzwyczaj szybki. Nieszczęśliwy przybył do 
Lwowa z Zakopanego. Aby nie rozdrażniać chorego 
oświadczeniem, że musi się go odwieść do zakładu 
kulparkowskiego, zwabiono go do wozu pogotowia 
ratunkowego, pod pretekstem, że najlepiej by było, 
aby skargę, którą chciał wnieść na inspekcyi, oso­
biście wniósł u prokuratora.

Zmarli. Mikołaj lir. Esterhazy, ogóluie powa­
żany magnat węgierski, dziedziczny członek izby 
panów, zmarł w swoim zamku Totis na Węgrzech 
w 58 roku życia. Zmarły był jednym z pierwszych, 
sportsmenów austrowęgierskich i położył niepospolite 
zasługi na polu hodowli koni wyścigowych. — We 
Lwowie: Antoni Jirasek, emer. dyrektor kolei żela­
znych, kawaler orderu Franciszka Józefa, ozdobiony 
złotym krzyżem zasługi, w 78 roku życia; Józefa 
Różycka, właścielka realności, w GO roku życia; 
Emilia z Hamburgerów Bauerowa w 74 roku życia; 
Stanisław Rola RoŻ3'eki w 32 roku życia; Wiktorya 
Fischer w 21 roku życia.

Stan powietrza. T. o 9 rano j- 13 R. w poł 
4  8 R. Bar. 760. Spada. Deszcz.

Epitafia.
Kunegunda tu leży, z męża Michałowa 
Ciche były i ej czyny, lecz głośna wymowa.

N i wieczorze.
— Co się panu najlepiej podobało V
—  Me... me... me...
— Menuet ?
—  Nie, me... menu !

Repertuar teatralny. Dziś w poniedziałek po 
raz drugi „Z Przemyśla do Przeszowy“ , komedya 
w 2 aktach Aleksandra hr. Fredry, ojca. zakończy 
„Farbiarze1*, komedya w 1 akcie Adolfa Walew­
skiego. We wtorek przedostatnie przedstawienie 
operetki przed wyjazdem do Warszawy „Sprzedana 
narzeczona11, opera komiczna w 3 aktach Smetany. 
We środę ostatnie przedstawienie operetki w tym 
sezonie „Sztygar** z panną Bobussówną w roli hra­
bianki. We czwartek „Dzienniczek Justysi**, komedya 
w 1 akcie J. Korzeniowskiego, (debiut panny Wan­
dy Swaryczewskiej), po raz 3-ci „Farbiarze** i po 
raz trzeci „Z Przemyśla do Przeszowy**.

Odpowiedzi od Redakcyi. Wna P. Wnorowska. 
Składki na kościół św. Antoniego w Padwie należy 
wysyłać pod adresem : „Padre Warchoł Al Sante
— Padova. Italia**. *

Kronika muzyczna.
W  dniu 27 kwietnia odbył się w Paryżu po­

pis uczenie p. Zygmunta Stojowskiego, zamiłowane­
go w swoim zawodzie artysty-pedagoga. Z polskich 
uczenie p. Stojowskiego najwyżej stoi p. bar. Kelles- 
Krauzowa, żona znanego literata. W  interpretacyi 
„Waryacyi“ Beethovona znać było prawdziwie wir­
tuozowskie zacięcie, siłę zdumiewającą i inteligeu- 
cyę muzyczną, które pozwalają wróżyć p. Krauzo- 
wej poważną karyerę artystyczną. P. Egerówna, 
siostrzenica pp. Jćzefowstwa Kotarbińskich, ode­
grała z wielkim wdziękiem trzy „Pieśni bez słów“ 
Mendelssohna. Program popisu był urozmaicony 
dzięki występowi młodego, utalentowanego skrzypka, 
p. Henryka Opiewskiego, kształcącego się n Sto­
jowskiego w kontrapunkcie. P. Opiewski, znany już 
zaszczytnie z kilku poprzednich występów, zagrał 
„Waryacye** Mozarta z p. Bartholoni oraz „Nouyel- 
letes“ Nielsa v. Gade z pp. Danvus i Jullien.

Słynny pianista, Alfred Griinfeld, otworzył 
w Wiedniu szkołę gry fortepianowej.

W  ogromnej sali Lamberta w Poznaniu wy­
stąpił niedawno młody, zaledwie 24 lat liczący 
skrzypek, p. Aleksander Piecznikow. Oto, co o nim 
i jego występie miejscowe dzienniki piszą: „Takie­
go artysty, jakim jest p. Aleksander Piecznikow, 
nie często można spotkać. Koncert jego w sali 
Lamberta dał nam sposobność przekonać się o jego 
niepospolitym talencie. Gra jege jest tak szlachetna, 
tak podniosła i wytworna, że odrywa myśl słucha­
cza od wszystkiego, co ziemskie i przenosi w sfery 
ideału. Interpretacyi odpowiada wykonanie niezró­
wnane, technika nadzwyczajna, czystość i siła dźwię­
ków, obok biegłości i wprawy wprost zdumiewają­
cej. Uderzyło nas w grze młodego artysty, zwłaszcza 
przy wykonaniu ognistych tańców węgierskich to, 
że zdaniem naszem, znakomity skrzypek pojął je 
zbyt idealnie, nie wkładając w nie dosyć dzikości 
i ognia. Pragnęliśmy, aby artysta powtórzył nieba­
wem swoją wizytę w Poznaniu i uraczył nas swoją 
grą szlachetną i wytworną“ .

Dwie młode artystki Polki, panna Marya Tu- 
rzańska, pianistka i panna Teresa Kasznicówna, 
śpiewaczka, popisywały się w ostatnim czasie po­
społu w Monachium, Gracu, Tryeście i Peszcie 
i wszędzie zyskały wiele uznania u publiczności, ja­
ko też zachęty ze strony zawodowej krytyki. U pan­
ny Turzańskiej podziwiano niezwykłą siłę w trakto­
waniu instrumentu, dobrze rozwiniętą technikę i zna­
komitą interpretacja utworów Chopina, Liszta 
i Paderewskiego. O śpiewie panny Kasznicówny 
dzienniki zamieściły pochlebno wzmianki, rokując 
jej wielką przyszłość.

Pani Nicholson - Nikita dawała w ostatnich dniach 
koncerty w Lublinie, Wilnie i Kielcach ze współ­
udziałem barytonisty p. Buj»son’a i pianisty p. Yi- 
vieu’a. Pani Nicholson w swojej karyerze scenicznej 
znajduje się na przełomie, graniczącym z zanikiem 
wyższego rejestru i dla tego śpiew jej pozbawiony 
jest naturalnej ciągłości i ciepła.

Głośny tenor, Tamagno, występował w tych 
dniach w Paryżu w Wielkiej Operze, jako Otello, 
i odniósł niebjrwały w stolicy Franeyi tryumf. Kry­
tyka jako śpiewaka stawia go w rzędzie najpier- 
wszych, a jako aktora porównywa z Rossim i Sal- 
vinim. Prezydent przyjmował Tamagna dwukrotnie 
w swojej loży. Po drugim akcie wręczył mu srebrne 
palmy a po trzecim złoty medal „ Ofjichr de l’in- 
struefion pabliqueu7 jedno z najwyższych odznaczeń 
artystycznych. Dochód z tego widowiska przyniósł 
Operze 43.675 fr.

Pojawiło się znowu dwoje t. zw. „cudownych 
dzieci**. Jednem z nich jest 9-letnia Bolcia Marcin­
kowska z Poznania, pianistka, która niedawno dała 
koncert w Berlinie, aby zebrać fundusz na dalsze 
kształcenie się w muzyce; drugiem 6-letni Bruno 
Steindel, rodem z Gladbach, syn kapelmistrza. W y­
konuje on na fortepianie utwory Mozarta, Beetho- 
\ cna, Webera, Mendelssohna, Szuberta i Chopina i 
sam mntazyuje w zadziwiający sposób. Dawał kon-

I certy w Hanowerze i Antwerpii, a wszędzie z ogro- 
I ninem powodzeniem.

Sezon operowj' w Nowym Jorku już skończo­
ny. Na ostatnie przedstawienie dawano „Fausta**. 
Pannę Calvć i Jana Reszkogo przyjmowano entu- 
zynstyoznio. Po zapadnięciu zasłony wywołano ich... 
pięćdziesiąt razy. Trwało to półtorej godziny Rodak 
nasz może sobie powiedzieć, że był wywoływauy 
najwięcej ze wszystkich artystów.

W  teatrze La Scala, w Medyolanie, odbyło się 
w tych dniach pierwsze przedstawienie nowej opery 
maestra Alberta Francbettcgo p. t. „Pan Pourceau- 
gnac**. Autor „Krzysztofa Kolumba,“ Frauelietti, 
osnuł trzyaktową operę komiczną na libreeio Fou- 
tany, ułożonem według krotochwili Moliera. W dniu 
pierwszego przedstawienia teatr La Scala był peł­
nym, a oczekiwanie wielkiem, gdyż Frauelietti, 
zdolny kompozytor, przerzucił się, jak poprzednio 
Yerdi, z opery poważnej do komicznej. Jak niebez- 
piecznem jednak jest naśladować wielkich mistrzów, 
okazało się ua „Panu Pourceauguac**.

Powodzenie nowości było dość slabem. Opera, 
podobme jak „Falstaff“ Yerdiego, nie posiada 
uwertury. Pierwszy akt oklaskiwanym bjd jako 
tako, w drugim akcie interes osłabł, trzeci akt prze­
szedł wśród niewielkich oklasków. Z tern wszyst- 
kiem, niektóre kawałki zwróciły na siebie uwagę, 
jak : duet miłosny w 1-szym akcie, madrygał i se­
renada. Wogóle krytyka dzienników i publiczność 
zarzuca przedewszystkiem Francbettemu brak wer­
wy i komizmu, podnoszą za to świetną instrumen 
tacyę. Orkiestra sprawiała się doskonale ; pomiędzy 
wykonawcami odznaczała się p. Regina Pinkier- 
tówna i młody tenor Bonci, pierwsza w roli Julii, 
on zaś w roli Erasta. Radzą dzisiaj bar. Francbet­
temu (który jest milionerem), aby powrócił do po­
ważnej opery, do symfonii, w której łatwiej mn 
będzie pozyskać imię i powodzenie.

Glosy publiczności.
Podziękowanie. Za przyczynienie się do do­

niosłości uroczystości poświęcenia sztandaru i wła­
snej strażnicy podpisanego Towarzystwa w dniu 5 
maja 1897 odbytej, raczą przyjąć serdeczne „Bóg 
zapłać**. Jaśnie Oświecony Książe Adam Sapieha za 
hojny dar 50 złr przy sposobności przysłania gwoź­
dzia pamiątkowego "Wielmożny Pan Maksymilian 
Trzebicki za chlubne wywiązanie się z przyjętego 
na się zupełnie bezinteresownie obowiązku urządze­
nia przedstawienia amatorskiego wraz z Panami i 
Paniami biorącymi czynny udział w przedstawieniu, 
w końcu Szanowny Wydział Towarzystwa ochotni­
czej straży pożarnej w Zurawnie na delegacyę swych 
czynnych członków.

Z Towarzystwa ochotniczej straży pożarnej.
W  Kałuszu, dnia 9 maja 1897.

V / zastępstwie prezesa • Sekretarz
Piotr Tynirki Grzegorz Suchcirowski.

S P O R  T .
Wyścigi W Rymanowie. Termin mianowań do 

wiosennych wyścigów — mających się odbyć 5 i 6 
czerwca, a urządzanych przez Towarzystwo zachęty 
i wzajemnej pomocy w chowie koni — upływa z 
duiem 15 maja. Program obejmuje 15 biegów, w 
których jest 7 płaskich, 2 z płotami, 4 steeple cliase, 
i dwa biegi kłusowe. Dla koni półkrwi są 4 biegi 
płaskie i 2 z przeszkodami.

Do współudziału dopuszczone są tylko konie 
galicyjskie, z których trenowano za granicą niosą 
10 kg nadwagi. Z nagród pieniężnych otrzymają 
hodowcy wygrywających koni 10 pet, z pierwszej, 
a 5 pet z drugiej nagród}7. Program tern nosi na 
sobie wybitne cechy tendeneyi Towarzystwa zachęty, 
które usiłuje rozbudzić sport, i chów koni najwyż­
szej klasy w Galicyi, broniąc go wyłączeniem od 
współudziału w biegach koDi z innych krajów, z 
którymi galicyjskie konkurencyi nie wytrzymują, do 
czego w wiosennych wyścigach różnice klimatyczne 
wiele się przyczyniają.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 8 maja. 

.Z.). Obrotów było dziś na targu naszym 
niewiele, a tendeneya była dosyć mdła. Wido­
cznie spekulanci nasi liczą się z przykremi sto­
sunkami parlamentarnymi i z tego powodu zft- 
chowują rezerwę. Na polu bowiem polityki za­
granicznej nie brak było i dzisiaj podniet 
zwyżkowych. Z placu boju nadeszły nowe. wia­
domości o zwycięstwach Turków, które uwa­
żają powszechnie jako koniec wojny. Paryska 
giełda jest z tego powodu w wybornem uspo­
sobieniu, a haussa walorów tureckich przybiera 
tam z każdym dniem większe rozmiary. Wo­
góle wojna ta jest dla Turcy i prawdziwem do­
brodziejstwem. Kredyt jej bowiem wzrósł zna­
cznie, tak, że dziś kapitaliści europejscy chę­
tnie udzielą jej znacznej pożyczki, a pożyczka 
jest jak wiadomo pierwszym warunkiem reform 
politycznych, bez których Turcya odrodzić się 
nie może. W  Paryżu mówią już nawet o przy­
gotowaniach do nowej pożyczki tureckiej. Na­
tomiast dla Gieeyi są skutki wojny fatalne i 
trudno przypuścić, aby ktokolwiek pożyczył jej 
coś, a bez pożyczki znajdzie się Grecy a w bar­
dzo przykrem położeniu.

Ostatnie md o wan ia:
Kredyty ausir. 800'5(J, węgierskie 899*—, 

Anglobanki 164’—, Uniony 287'50, Bankverei- 
ny 250'75, L&ndorbanki 284-25, Ludwiki *217-75, 
Czemiowieckie '286"—, Elbethale 263'25, Renta 
papierowa 10195, srebrna 10190, austryacka 
złota 12*2-55, austr. renta wal. kor. 10"1'49, wę­
gierska złota 122-25, węgierska renta wal. kor. 
99-80, dukat 5-65, *20-fraukówka 9’5*2—, marki 
11-7*2—, ruble l ’26ai4.

Wiedeń 8 maja. Spirytus 16 —16-20.

Telegramy „Przeglądu".
Wojna grecko-turecka.

Ateny 10 maja. Poważniejsza część lu­
dności domaga się jak najrychlejszego zawarcia 
pokoju, motłoch jednak podburzany przez agi­
tatorów wciąż jeszcze urządza wojenne demon­
stracje. Osoby mające styczność z pałacem 
króle, wskim zapewniają, że i król pragnie za­
kończenia wojny, tembardzięj, że widzi, iż 
armia grecka nie tylko jest pobita, ale prawie 
zupełnie zdezorganizowana. Miasto Yolo obsa­
dziły wojska tureckie w sobotę. Ludność zło­
rzeczy zarządowi marynarki, że nie próbował 
nawet od strony morza bronić tego miasta i 
że wogóle flota grecka zawiodła zupełnie po­
kładane w niej nadzieje. "W obec tego, że mia­
sto Volo było kompletnie ogołocone z wojska, 
komendanci okrętow wojennych Anglii, Ro- 
syi, Austryi i Franeyi wysadzili na ląd część 
załogi, aby tymczasem utrzymywała porządek 
w mieście, konsulowie zaś europejscy udali się 
do głównej kwatery Edema baszy i prosili go,

aby rozkazał wojskom, które wkroczą do Volo 
szanować życie i mienie mieszkańców. Edem 
basza przyrzekł to uczynić, ale pod warun­
kiem, że flota grecka wypłynie z zatoki i od­
sunie się od brzogu po za odległość strzału ar 
matniego. Admirał grecki Stamatelli zgodził 
się na to żądauie, i odpłynął z zatoki. Wielu 
poddanych obcych państw schroniło się ua 
okręty, tak, że miasto było jakby wyludnione. 
Edem basza wysłał następnie pułkownika sztabu 
jeneralnego z dziesięciu batalionami do Yolo, 
kazał mu sześcioma batalionami obsadzić wzgó­
rza dominujące nad miastem, a z czterema ba­
talionami wkroczyć do Yolu. Rozkaz ten wy­
konano.

W  bitwie pod Farsaiosem wpadły w ręce 
Turków wszystkie bagaże greckiego następcy 
tronu.

Awangarda turecka zbliżyła się w sobotę 
na dwie godziny drogi od Domokosu, ale uni­
kała starcia i wnet cofnęła się do głównego 
oddziału.

Paryż 10 maja. „Agencya Havasa“ do­
nosi, że gabinet grecki przesłał mocarstwom 
pisemną notę, w której prosi je o pośredni­
ctwo.

Posłowie rezydujący w Atenach potwier­
dzili odbiór tej noty i przyrzekli, że mocarstwa 
uczynią wszystko co będzie możliwe. Tylko

{loseł niemiecki nie dał żadnych przyrzeczeń, 
ecz oświadczył, że musi zacz.ekaó na instruk- 

cye od swego rządu.
Porta gotowa jest popierać usiłowania mo­

carstw o przywrócenie pokoju i weźmie udział 
w rokowaniach, ale nie zgodzi się na żadne 
zawieszenie broni, aby nie dać Grecyi możno­
ści wzmocnienia swych sił zbrojnych pod pre­
tekstem rokowań pokojowych.

Także sfery dyplomatyczne sądzą, że tyl­
ko w ten sposób zapobieźe się przewlekaniu 
rokowań pokojowych przez Grecyę, jeżeli się 
nie będzie przerywało operacyi wojennych.

Sułtan podobno chce dać dowód poje­
dnawczego usposobienia i nie cofnie swego 
przyrzeczenia udzielenia Krecie autonomii, ani 
nie będzie stawiał zbyt wygórowanych żądań 
o dc kosztów wojennych, a tylko ze wzglę­

dów strategicznych zażąda małego uregulowa­
nia granicy tesalskiej tak, aby grzbiety gór 
koło Analipsis i Nezeros przeszły w posiadanie 
Turków.

Ateny 10 maja. Cała ludność miasta Volo 
opuściła to miasto.

Podobno rozpoczęły się już rokowania 
pokojowe. Rząd udał się do admirałów euro­
pejskich z prośbą, aby pozwolili greckim okrę­
tom wojennym zabrać na pokłady wojsko 
greckie odwołane z Krety.

Smoleński ze swą brygadą znajduje się 
w Pursuply i oczekuje nowego ataku Turków.

Wojsko greckie skoncentrowane w Do- 
mokos stoi w pogotowiu do walki. Z Farsalo- 
su nadciągają tam znaczne siły tureckie.

Wiedeń 10 maja. Cesarzowa odjechała 
wczoraj wieczorem na kuracyę do Kissingen.

Wiedeń 10 maja. Koło polskie obradowało 
na wczorajszem posiedzeniu poufnie nad sprawą 
gimnazyum polskiego w Cieszynie. P. Bogda­
nowicz urgował otwarcie 5 klasy gimnazyalnej w 
Buczaczu. P. Merunowiczowi pozwolono posta­
wić wniosek o przymusową rewizyę towarzy­
stw zaliczkowych.

P. Gizowski domaga się zmiany rozkładu 
jazdy na kolei transwersalnej w interesie miejsc 
kąpielowych i wnosi, aby w tym celu udała 
się depntacya do ministra kolei. W  trakcie dy- 
skusyi nad tym wnioskiem domagał się p. So­
kołowski, by minister wpłynął na kolej półno­
cną, aby zaprowadziła dogodniejsze niż dotąd 
połączenie Krakowa z Warszawą. Wybrano 
komitet złożony z pp. Gizowskiego, Kolischera, 
Rychlika i Rutowskiego, który ma ułożyć ży­
czenia Koła co do rozkładu jazdy.

P. J a w o r s k i  zdaje sprawę z rokowań 
z ministrem obrony krajowej w- sprawie adjun- 
kta sądu powiatowego w Przemyślu, Hennera. 
P. Włodzimierz G n i e w o s z  żąda, aby Koło 
zaprotestowało przeciw żądaniu ks. Taniaczkie- 
wicza, żeby procesy wyborcze przydzielono są­
dom pozagalicyjskim. Jest to obraza dla naszych 
sądów. Koło nie przychyliło się do tego wnio­
sku. Wniesioną przez p. R u t o w s k i e g o  pe- 
tycyę rękodzielników o dostawy dla armii przy­
dzielono pp. P o p o w s k i e m u  i C h r z a n o ­
w s k i e mu .

Dalej uchwalono popierać wniosek p. ks. 
F i s c h e r a  i innych posłów z 5. kuryi, aby 
za doręczenia sądowe nie pobierano żadnej 
opłaty. P. J ę d r z e j  o w i c z ,  jako członek 
komisyi ekonomicznej, wnosi przyjęcie traktatu 
handlowego z Bułgaryą. P. W y s o c k i  popiera 
gorąco traktat, mogący się przyczynić do po­
zyskania dla Austryi sympatyi ludów bałkań­
skich. Pod tym względem zgrzeszono wiele, 
pozwalając nu. bankom wiedeńskim wyzyski­
wać państwa bałkańskie. P. W i e l o w i e j s k i  
żąda, żeby imieniem Kola w sprawie tej prze­
mawiał p. Wysocki. P. K o z ł o w s k i  chce, 
żeby przemawiał także p. Koliscber. P. K o 1 i- 
s c h e r w obszernym wywodzie daje pogląd 
na traktat, który uważa za korzystny. P. P i e- 
p e s podnosi niektóre wady traktatu i wnosi, 
aby rząd, jeśli może, wpłynął na Bułgaryę 
w kierunku łagodniejszego wykonywania po­
stanowień dla nas uciążliwych. Koło uchwala 
głosować za traktatem i desygnuje Wysockiego 
i Kolischera do przemawiania w Izbie.

Wiedeń 10 maja. Minister sprawiedliwości 
wystosował dnia 5-go maja b. r. do wszystkich 
sądów w Austryi okólnik w sprawie systemi- 
zowania nowych posad sędziowskich w sądach 
pierwszej i drugiej instauoyi. Liczba tych po­
sad ma być powiększoną o 1311, a mianowicie 
w 5 klasie rangi o *27, w 6 o 27, w 7 o 745, w 
8 o *23*2, w dziewiątej o ! 68, w jedenastej o 
11*2. Posady te obsadzone będą od 1 listopada 
br. Nadto pomnożoną będzie jeszcze później li­
czba posau sędziowskich i personalu kancela­
ryjnego o 1493 posad

W  okręgu wyższego sądu krajowego w 
Krakowie i we Lwowie obsadzenie nowych po­
sad nie odbędzie się przed 1 lipca 1898. W  o- 
kręgu krakowskim będzie 45 posad radzców 
sądu krajowego i 17 uowycb posad sędziów po­
wiatowych. "W okręgu lwowskim, już po u- 
względnieniu utworzyć się mającego nowego 
sądu obwodowego w Stryju i sądów powiato­
wych w Otynii i Podwołoczyskach, utworzo­
nych będzie 68 posad radzców sądu krajowego 
i 51 sędziów powiatowych. W  krakowskim 
okręgu z istniejących 4*2 sędziów powiatowych 
będzie miało 7-mą klasę rangi, z dniem 1 li­
stopada 1897 piętnastu, a z dniem 1 lipca 1898 
dziesięciu.

W  okręgu lwowskim na 79 sędziów po­
wiatowych z dniem 1-go listopada 1897 otrzy­
ma 7-mą klasę rangi *20, a dnia 1-go lipca

189i r. jaszcze 9 posunie się do 7-mej klasy 
rangi.

Dla nowego sądu obwodowego w Stryju 
utworzoną będzie jedna posada prokuratora 
państwa i jedna posada jego zastępcy. Równo­
cześnie będzie zniesioną jedna posada zastęp­
cy prokuratora przy sądzie obwodowym w 
Samborze.

Dodatki służbowe zatrzymają prezydenci 
sądów obwodowych w 6-tej klasie rangi i 
wice-prezydenoi ustanowieni jako kierownicy 
samoistnych oddziałów sądu karnego w sądach 
krajowych w większych miastach ja k : Lwów, 
Kraków, Ozeruiowce. Reszla urzędujących n- 
rzędnikow sądowych nie otrzyma żadnych do­
datków służbowych, a tym, którzy je już 
mają, pozostawione zostaną one ad personam.

Prezydenci sądów obwodowych w 5-tej 
klasie rangi, będą mieli tytuł „radzca dworu 
jako prezydent, sądu obwodowego**, wszyscy 
zaś sekretarze Rady będą mieli tytuł „sekre­
tarzy sądu**.

Dr6zno 10 maja. Wzapowiedzianemnawczo- 
raj zgromadzeniu Niemców austryackich wzię­
ło udział przeszło *2.000 uczestników ze wszyst­
kich stron Czech. Było również kilku posłów. 
Przyjęto rezolucję protestującą przeciw wyda­
nym rozporządzeniom językowym. Gdy poseł 
Zimmerman omawiał, z jakiemi trudnościami 
musieli walczyć inieyatorowie tego zgromadze­
nia, aby uzyskać na nie pozwolenie, obecny 
na zgromadzeniu urzędnik policyjny rozwiązał 
je, a polieya opróżniła salę.

HOTEL ŻORŻA.
Lwów —  Plac Maryacki.

Przjrjeckali dnia 10 maja J. ks. Jabłonowska 
z Bnrsztyna. St. Puzynina z Zahaypola. Hr. hrabia 
Stecki z Wołynia. Sz. hr. Koziebrodzki z Chlebowa. 
L. br. Bruckmann z Manastyrca. K. br. Łubieński 
z Krakowca. M. lir. Komorowski z Chorobrowa. K. 
Wierzcbleyski z' Stawczan. J. Rakowski' z Herma­
nowie. M. Brykczyński z Pacykowa. Dr. J. Sterko­
wicz z Nowego Sącza. Dr. Z. Keppler z Chrzanowa. 
A. Rodakiewicz z Przemyśla. M. Repczyński z Łań­
cuta. K. Muchowicz z Jasła. J. Freund-Artliausen i 
F. Nenhaus z Złoczowa. R. Brudermann z Tar­
nopola.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 10 maja. Hr. W. W olański 

z Duplisk. Hr. Krusenstern z ' Niemirowa. M. Toro- 
si wicz z Pełtwy. F. Faliszewski z Żółkwi. H. de 
Colard z Wiednia. K. Udrycka z Mostów. J. Fran­
ko z Cieszyna. J. Kolin z Budapesztu. H. Biecli.oń- 
ski i dr. Czarnecki z Chłopiatyna. Hr. Soteń z Żół­
kwi. J. Wiklein z Wiednia.

HOTELE K. JAKOWICZA
B E L L E Y U E  i M E T R O P O L  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 10 maja. Dr. Józef Rothbluin 

adw. z Niska. Ks. J. Rokosz prob. z Horożanki. J. 
Knapiscb z Jiigemdorfu.’ J. Jasiewicz z Nadworny. 
A. Krzyczkowska i M. Gielitowiczowa z Hukałowic. 
J. Fisch z Tryjestu. Dr. S. Winkler i dr. J. Ded- 
ckes z Krakowa. O. Rosenwald, N. Brocb, M. So- 
belsobn, J. Eisenstein, A. Sternlicli, M. Dubs i J. 
F. Haas z Wiednia. S. Sainucb z Kołomyi. J. In- 
gwer z Rzeszowa. J. Lottringer i N. Goldenberg z 
Broduw. J. Liebelt z Kołomyi. S. Reicbeusperg z 
Raspenau. N. Lustig z Drohobycza. S. Braff z Bro­
dów.

H O T E L  F R A N G U S  K I
we Lwowie, plac Maryacki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Prokscli)

Przyjechali dnia 10 maja. B. Gurski z Są- 
nowej Wiszni. B. Dembiński z Lubaczowa. Dr. B. 
Obfidowicz z Jarosławia. L. Kurykowski z Białej. 
M. Jakubowski z Krakowa. A. Slanina z Stanisła­
wowa. S. Stojaspal, C. Perger, A Muller, P. Miil- 
ler i I. Trabauer z Wiednia.

X T ^ n D H S Ł - A . 2 S T E I .
Rubiyka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialnoś ci,

Lwów Hotel Imperial “W ffT
Pierwscorsędmy hotel, restauracji 

1 ka w iania.
Spicyiiisłi v cbsribub żołądki. tiszik i «|trabf

Dr. Eug. Kozierowski
erdymjt od 9 —10 rano i od 8—i  po potudoiu 

lUmKopomika l. 22.

Dr. Jan Papśe
sekundaryusz oddziału chorób skórnych i wenery­

cznych szpitala powsz. we Lwowie 
UL Piekarska 1. 4 I piętro. Ord. od 3—5.

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy 

4 ‘/»0/ Listy hipoteczne,
4°/0 Listy hipoteczne koronowe,
5 %  Listy hipoteczne premiowane,
4°/t Listy Tow. kred. ziemskiego.
4 ł/t%  Listy Banka krajowego,
6 %  Obligacye Banka krajowego,
4°/i Pożyczkę krajową,
4 %  Obligacya propinacyjae 
i wszelkie renty państwowe,

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj- 
lokładniejezym kursie dziennym.

Kantor wymiany
o. k. uprzyw. galieyjtkiego akcyjnego

Banku hipotecznego.
_ Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­

niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym.

L w ó w  dnia 10 maja. (Z Izby handlowej)
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 300 
h 317.— do 220.— Kolej Lwowsko-Czem.-Jasaka 

PO 200 zł. w a. 28S — do 292 —. Banku kypoteczneiro no 
200 zł w. a. 890 do 400 —. Akc garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 195.— do 206.—  Tow. budowy wa­
gonów wSanoku 250.— do 260.

L is ty  z u s ta w n e  za 100 zł.; Banku hipot. gali
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc a 10 proc. prem. 110.20 do 
110.90, 4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70 4 pi 
los. w 60 lat 96.70 do 97 40. Banku kraj. 4 i pól proc ku. 
w 51 lat. 100.50 do 101.30 Banku krąj. 4 proc. los. 57 lat. 
97.60 do 98.20- Tow kred. gal. ziem. 4 proc (I, emi- 
sya) 97.60 do 98.30 4 proc. los. w 43 i pół latach 97-5 i 
od 98.20 4 proc, los w 56 lat 97.80 do 98.--

O b lig t  za 10 i z ł : Gal fund. propinacyjnego 4 pre
97.S0 do 98 60, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 103.__
do —.— Kom. Benku kraj. 5 proc. (II emisyi) 100 10 do
100 80. Pożyczki kraj 6 proc. 108 — d o  , 4 i pół proc.
— do — , 4. proc. zr. 1891 97.80 do —.— 4 proc- 
po 200 koron z roku 1893 97 10 do 97 80

M o n e ty . Dukat cesarski 5.61 do 5.71. Napoleondor
9 48 do 9.58. Półimparyał 9.60 do —. Rubel rosyjski 
papierowy 1.26 do 1.27 100 marek aiemU-diich 5840 do 68 90.

Najnowsze Parasolki, Paski, Gorsety poleca w wielkim wyborne 3 ł v £ U c © ł e p j  L t i d w i g
Lwów, wilca Halicka liaaha 14.

takie plac lbuę)a«ki L 8*



PRZEGLĄD z dnia 11 maja 1897

Jedwab fularowy
J ib M  Jedwab H e m a b e rm
rozlicznych Jakości i 2.000 rółnyoh barw i

n a r n r ,  M e t r ,  k o l o r o w y  od 41 et. do il.
deseni ita). ezame, białe i kolorowe od 45 c i  do sł'

14.15 (ekelo 240 
'  11.55

aż do zir, 3.35 za metr w najnowszych 
deseniach i kolorach

iadwabne damastyod zł. — .65 do 14.65 
iedw. materye włos.

na suknie 8 65 do 42.75
Jedwabne fulary — .60 do 3.35

Jedwabne materye ba­
lowe

Jrdwabne bsngallny 
Jedwabne granadyny

flowości
żaboty. pończoszki, czapeczki, , 

- . 4 5  dO |4.65 ? i63-zyki ? krawatami, szpilki W  | 
zł. 1.20 do 7.65;kretowy i rogowe,kaP?m^ f  ° V  \
kr. 80 do

za meter.
Jedwab Armures, Merreillenz, Dnchesses etc. Cristalięue, Moire antięue, Moscovito, Marce llines, jedw* 
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Łuty do

Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty 5 ct. 141

6.3o'd°we, pledziki, bluzki „ 
szaliki szkockie i fularowe, 

fabryczne

Fabryka jedwabiu G. Henneberga w Zurychu, o. k. dostawca nadworny.

Gerson01
Ceny

fabryczne .*

Górski i Szydłów**'
Lwów pl. Marjacki 8 (róg 

mańskiej.

Poleca się handel win S ta d tm .,CLllexfli w e L w o w i e .

Pudr K S I Ą Ż Ę C Y  przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość 
i jest nieocenionym środkiem do liygienieznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe 
pudru białego 50 ot., całe 1 zir., z łabędzikiem 1 żłr. 50 ct. Różowy dla blondynek 
i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct.,

z łabędzikiem 1 złr. 60 ct.

Jan Ihnatowicz
LW ÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Ha­
licka 1. 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20. CZER- 
NIOWCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 24

Elegauckt faetonik (Kutsckirfeaton) 
mało używany ^"-zystnie do nabycia. L io 
kendorf ul. Żulińskiego 1. 4. 3—3

P o ż y c z k i  hipoteczne, osobiste
konwersje pod nader korzystnymi warun­
kami, gdyż amortyzacya wraz z odsetkami
opiera się na bardzo niskiej stopie pro­
centowej," przeprowadza S. T. Lwów post* 
restante. 3—3

Urzędnik 27 lat, katol pragnie po­
znać pannę lub młoda bezdzietną wdowę 
z posagiem celem małżeństwa. .Dyskrecja 
honoro wo poręczona. Zgłoszenia pod „Kwia- 
tek 104“ poste restante gł. p. 3—3

U f « u l b i u  nOniATO 1 potrzeby kancelaryj- ww uaOIRIo p a p iO l j  ue, oraz .owury wcao- 
dzące w zakres pale ta, najtaniej dostać ntożna 

w nowo otwartym sklepie

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
L w ów  pL M a rja ck i 8 .

Cenniki na żadame franco.

Nowe otworzony la.axid.el
pod firmą

Osoba inteligentna, młoda, poszukuje 
posady jako towarzyszka lub na wyjazd. 
■Biuro Zagórskiej, Teatralna 3. H.

bklep iiiemojowsldego przeniesiony 
a Teatralnej na plac Marjacki 8.________

J. FRIEDRICH i A. REACOCK
nl. Hetmańska 1. 4 (obok cukierni Wgo Grossa) poleca

Rowery prawdziwe angielskie najta­
niej w handlu Hawranka, Lwów, Tea­
tralna.

Z POWODU zwinięcia handlu zupełna 
wysprzedaż niżej cen fabrycznych handln 
nowości i drobiazgowym Edwarda Schillin- 
ga we Lwowie nl. Halicka 1. 16.

Łaźnia parowa i łazienki modemie 
urządzone, bez konkurencji w obwodowem 
mieście jest z powoda familijny tanio do 
sprzedania. Potrzebny kapitał 14.UOO złr. 
przynosi do 26 pr. Listy pod Łaźnia pa­
rowa do t • L. Plohna Lwów. 4—6 

Jareincze, stacja klimatyczna nad 
Prutem pomieszkania umeblowane i re­
stauracja od j.5 msja otwarta Zamówie­
nia przyjmuje inżynier Robert Steingraber 
w Stanisławowie, Leontyna Steingraber w 
Jaremczn. 2-4

Cłorzeiuik kawaler, lat 45 z kilku­
letnią praktyką gorzelniczą i ukończonym 
kursem krajowej szkoły * gorzelniczej w 
Dublanach, obznajomiony z wszelkiemi 
gałęziami gospodarstwa zyczy sobie przy­
jąć posadę zaraz jako gorzelnik oraz za­
rządca gospodarstwa lub też każdą z osob­
na. Łaskawe zgłoszenia pod lit. *S. S. 45 
post, restante Dębica. a - 3

Farby artystyczne 
olejne i akwaralowe 

Płótno malarskie
na metry i naciągane

Pędzle I Werniksy
do robót artystycznych

Palety I etłfugl
Wzory do malowania 
Keaety

Wszelkie szczotki do potrzeb 
domowo-gospodarskicli

Miotełki Trzepaczkl, Piórka
Środki do czyszczenia 

mesali i szkła 
Skórki irchowe i Gąbki 
Przybory toaletowe 
Perfumerye i woda kolońska 
Artykuły do kąpielina farby

Łaskawe zlecenia na prowincyę uskuteczniamy dwa razy dziennie, 
skawym względom Szan. P. T. Publiczności zostajemy z szacunkiem

J. Friedrich i A. Beacock — Lwów,

Matę woskową na podłogi wła­
snego wyrobu 

Masą francuską na posadzki 
Lakier bursztynowy na podłogi 
Wosk do nacierania podłóg 
Płaty, sukienne 
Szczotki do froterowania 
Mydło, Krecbnul 
Sodą I Farbką

— Polecając młodą firmę ła-

Hetmańska 1. 4.

Już wyszli z druku

i
w wydania szóstem 

cfloie-n tym y i  QVandvy
obejmuje

Aiczbędue rady dla gospodyń
Rozpoznawanie dobroci drobiu i mięsa.—

Klucznica zdrowa, energiczna, obe­
znana ba. dzo dobrze gospodarstwem, cho­
wem drobiu, bydła i trzody, przyjmie po­
sadę od 15 lipca r. b. większem tylko do- 
mn. Zgłoszenia J. Lorenc" Sanok. 2—2 

Pasieka składająca sie óó^pnTjeit 
z powodu przesiedlenia się do sprzedania. 
(Ile słemiane Dzierżona." Bliższa wiado­
mość poste restante W. N. Pieniaki.

Ulica H u l k a  1. 3 7  we Lwowie, 6 
pokoi z werandą oszkloną, kuchnią, piwni- 
cą, strychem, Btajnią na 2 konie zaraz do 
wynajęcia. Wyjaśnień udziela kanceiarya
adwokata Dr. Krosińskiego ul. Kopernika 
1. 26 codzień między godz. 3 ą 4 popoł.

I  ‘ o s z u k u je  się pomieszkanie o 4 lub 
3 pokojach z 2 wychodami, przedpokojem, 
kucknii i spiżarnią od 1 lub 15 czerwca, 
ewen nie i  lipca 1897. Zgłoszenia dó 
biura Gazet Olszewskiego, Kilińskiego 2.

Naukę skruszenia mięsa — robienia 
dobrych zapraszek, klarowania masła, 
zbrunatnienia musła i t. p. 

Doskonałe Zupy, juk: kalafiorowa, 
pomidorowa, cytrynowa i t. p. 

Najrozmaitsze Chłodniki jak z ma­
lin, poziomek, pomarańcz i t. p. 

Przyrządzanie wołowiny jak: Zra­
zy a la Nelson z pieczarkami, Zrazy 
polskie faszerowane, llost-Buuely, bile, 
Bigosy. Gułaszy i t. p. i

Cielęcina z kawiorem, najrozmaitsze 
Kotlety i Kotleciki bite i siekane i t. p. : 

Przyrządzanie Daranlny i t. p.

Z M o ii t e  Potrawy mączne i jajeczne
Wszelkie Jarzyny 

I GARNITURY DU JARZYN 
llo zm a d ?  zim ne p rzy s t  ■ k t t t . p,

Z dniem dzisiejszym (przeniosłem z ulicy Akademickiej 1. 3 i na nowo)
otworzyłem przy ulicy n e .u i a ń g k l c j  1, 8  (Hotel Yictoria) pod firmą:

I
Jan Raczyński

Handel towarów korzennych, Wiktuałów, Owoców południowych, Likierów 
krajowych i zagranicznych, Łakoci, Rumu, Koniaku, Win, Herbaty, Wódek, 

Konserwów i wszelkich delikatesów, połączony

z pokojami do śniadań.
Zimne i gorące przekąski. Bufet bogato wyposażony w same nowości, delika­
tesy i doborowe przysmaki. Potrawy gorące (na świeżem deserowym maśle) 

przez cały dzień. (Po teatrze gorące kolacye).

PIW O  pilzneńskie
wprost z beczki. Porter angielski, Pały Aly.

W ielki wybAr W IN wszelkich na miarę 1 butelki.
Ijllziery. JEonlalcl, Bz«mp»ny. 

Usługa (skrzętna. Ceny niskie.
Prosząc uniżenie o łaskawe poparcie.

Z głębokiem szacunkiem.
Jan Baczyński.

Potrzeba zaraz stelmacha zdolnego 
z i czną płacą 100 złr. i wiktem. Zgłaszać 
się do Zarządu dóbr Nowemiasto, poczta 
Kulików. S-3

4  pokoje I piętro od 1 czerwca. Cho- 
rązczyzna 12. " 2 —2

Do sprzedania w powiecie horo 
dębskim folwark 100 morgowy, skomaso­
wane, pole wyłącznie orne- Dom mieszkał 
ny i budynki gospodarskie murowane, sad 
koło domu. Zgłoszenia H. Łukaszewicz 
Kocmań, Bukowiua. 3 -  8

„HAYA* ~
wino hiszpańskie z soinatozą je­
dyny skuteczny środek odżywiający dla 
chorych rekonwalescentów. Butelka 1.60 
do nabycia w aptece K . Krzyżanow­

skiego we Lwowie.
Amator A w perskich dywanów za­

prasza Dom towarowy, Sykstuska 27 (na- 
przeciw nl. Kościuszki).

frontowy HkóJ z nyżą do najęcia, 
można przyłączyć do tego salon. Rynek 
41 II piętro. 1 _ 2

Sprzeda się do przeniesienia kilka 
budynków z stosownymi ubikacjami z bu- 
ckej jodły, solidnie budowanych u J. 
łiauźwica w Korczynie e. p. Kruszelnica. 
Przyjmuje się i zamówienia na budynki 
w każdym stylii.

Potrzebny zaraz dobry leśny, kawa­
ler. Piśmienni mają pierwszeństwo. Płaca 
roczna 240 złr-. Olerty przyjmuje Nigbor 
leśniczy w Zręcinie o. p. Chorkówka

Maryn N o wotyńska 44 żółkiewska 
drzwi Nr. 23, badewarka i masarka, była 
w zakładach hydropatycznyeb, lat 24 , 
sympatycznej powierzchowności, posiada 
świadectwa kwalifikacji.

1. Majątek 3 50 morg. roli, 550 m. lasu 
z dohremi budynkami, blisko miasta '
kolei, z dlugieru bankowym 

2. 280 roli 220 łąk i past., 140 lasu, 
gorzelnia z calem aparatem, blisko kolei 
i miasteczka, budynki w dobrym stanie 
z długiem.

3. 36 morgów sianożec5, 
70 m. lasu z inwentarzem, 
i dług Dawco wy

220 m. roli i
budynki dobre

do sprzedania.
Bliższą wiadomość udzieli "Wiel. 

pan Janiszewski w Kołomyi 1. 6.
Mickiewicza.

w  einreisende.
Ein erstes ung. WeuieAporfcłiaus 

suclit tuclrtige Yertreter gegen 
lrolie Provision.

Uiłerte mit Keferenz-Angaben 
an Briider Weisz Budapeszt, J£oe- 
sutii Lajos-utea la.

Cebulę morską
jaku najlepszy i najskuteczniejszy środek 

du
traci* szczurów

poleca
Alojzy Hubner

Lwów Rynek 38.

I m yazy

Stanisławów Halicka.
Flance KalaflorAw- papryki kopa 

40 ct. Selery, kale-ena, kapusta włoska 
czerwona i hrunszwicha RS ct L e w k o -  
ute, werbeny, pomidory o ct Antipyrom, 
astry, skabiuzy, gozdziki, atki, cynie, 
bobeiia, pinetrow i inne 15 ct. Ricinusy 
10 ct liozthoki pachnące 5 ct. Bukiety i 

wieńce, poleca uuldt.

Cena ttO ct.
Pu przesłaniu przekazem poczt. Ott Ct. 

wyseła franco Druk. nar. St. Maniecki i Spł. 
Lwów — Hotel Żurża.

3 pokoje,
kiego 30.

nyża, kneknia Mochnac-

Osoba wszechstronnie wykształcona,' 
władająca jeżykiem francuskim, muzykal 
na, muże zająć się jako wychowawczyni i 
towarzyszka panienki dorastającej lub opie­
kunka małych dzieci. Zgłoszenia pod lite­
rami A. Z. poste restante Tyrawa Woło­
ska. 1—2

Samoistny gospodarz lasowy poleco­
ny nadzwyczaj dobrze przez byłych swych 
służbodawców, poszukuje umieszczenia. 
Szczegóły udziela Biuru J. K Dolińskiego 
Lwów ul. Karola Ludwika 1. 5. 1-3 I

Centralne bióro pośrednictwa poleca' 
nauczycielki, bony i wszelkiego rodzaju 
doberowa służbę. 1—3

Paryżanka udziela lekcyi w fran­
cuskim i włoskim języku. Zgłoszenia od 
10—1 ul. Kopernika 22 I piętro drzwi 10.

Zdolnych kucharzy restauracyj- 
nych ja ko też prywatnych tudzież ogrod­
ników poleca Biuro J. K. Prlińskiego 
Lwów ul. Karola Ludwika 1. 5-

Towarzystwo Strzeleckie krakowskie 
m i do sprzedania

objętości 33993‘61mł czyli 5 
wraz z drzewami, krzewami i

d
morg 1453 sążni kwadratowych 
budynkami a mianowicie : Strzel­

nica z salą, cieplarnia, oranżerya, dom piątrowy dla ogrodnika, 
budynek restauracyjny, kręgielnia, pawilony dla muzyki i

gości.
Obszar ten z powodu bliskośei śródmieścia, oraz że po­

siada cztery fronty nadaje się szczególnie dobrze do parcelacyi.
Bliższe wiadomości udzieli prezes towarzystwa ul. Sław­

kowska Nr. 10.
Sekretarz: Prezes:

Eugieniusz Reiner. Dr. Jan Hajdukiewicz.

Ogrodnik w sile wieku z wyższem 
uzdolnieniem praktycznem, stara się o po­
sadę do prowadzenia większegu ogrodu od 
1 lipca lub później. Łaskawe oferty A. J- 
ogrodnik post. restante Ostrów pod So­
kalem.

Obwieszczenie.
wyłączną sprze-Zawiadamiamy niniejszem, że 

daż naszych zaszczytnie znanych

S z j r o r ł i g i
la 1 kg. 1.20 ił-.

Ila 1 kg.—.75 „
Ogród Luby za krAlewska.

Diirkopp‘a Bicykli „Diana“
powierzyliśmy firmie:

Osoba intciegientna. znająca się na 
gospodarce i kuchni życzy sofcie przyjąć 
zarząd dumu u wdowca lub księdza. Po­
średnictwo biór wykluczone. Maryla Nr. 
20 poste restante Przemyśl.

Maszynki
ameiykańskie co siekania mięsa (znako­
mitej po zł 4. Maszynki podobne wyrobu 
wiedeńskiego po zł 3.50 poleca Piotr 
Ulirząstowskl handel żelazny we Lwo- 
wie diae Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).

Potrzebny jest rządca, dobry gospo­
darz, mogący sie wykazać kilkuletnimi 
świadectwami w jednym skarbie od Igo 
lipca br. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
skarbu Dobrzany p. Grodek koło Lwowa. 
Zgłoszenia nieuwzględnione zostaną bez 
odpowiedzi. ’ l _ 2

Bonn Szwajeai——znąjuzie natych­
miast umieszczenie Biuro J. Po! ń 
sldego Lwów ul. K arola Ludwi­
ka 1. 3.

O.T.WinckleraSyn
we Lwowie

sprzedaje z powodu zmiany lokalu 
do Rynku 1. 28

Szczotki do zamiatania 
Szczotki do sukien i włosów 
Grzebienie i Gąbki 
Trzepaczki i Piórka 
Rogóżki i chodniki 
Farby i lakiery itp.

u l.  A lŁ a d e m io lŁ a  1. 3 .
tak że tylko ta firma uprawnioną jest do sprzedaży tamże 

naszych bicykli.
Zwracamy jeszcze na to specjalną uwagę, Ź0 tylko Za to

bicykle naszego fabrykatu właściwej udzielamy gwarancji,
które tam przez firmę Mikołaja Ludwiga w handel wsprowa- 
dzone zostaną. Z Wysokiem poważaniem

Durkipp &  Ci., Bilifoldzia Fibrjka maszycb.

e. & J.

e. i k. dsstawcy r a d i in i
STROMElGEft

L i ś *  ul. Kirila Ludwiki 5.
Nąj większy i najtańszy skład powozów 
w Galicji utrzymuje bezustannie obfity 
wybór wszelkich gatunków ekwipaży ze 
słynnej fabryki Nesselsdorfskiej przed­
tem Scbustala i Spółki Taraatasy i wóz­
ki własnego wyrobu. Jako nowość pole­
camy oryginalne z Ameryki sprowadzane 

i lekkie pojazdy. Uprzęży własnego wy­
robu jakoteż wszelkie przybory sio- 

dlarsko rymarskie.

ZmUttnĘ ~ tr ™ — ‘ " - ' i :  ia d w ik  M aSm nW ,

Z a k ł a d  w o d o l e o a s n i c a s y  
Dra Ignaoego Mazanka

w l A S i O W I E  kolo Z ł o c z o w a
otwarty od I Maja 1897 przez cały rok. Bliiizyoh wiadomośoi udzieli

Zarssąd.
I  f i b n r k i  n j a t k o w i h u h  w  B iu tu j.

P rawdziwym imaweom i amatorom Herbaty Chiń­
skiej polecam iwieżo otrzymaną ■ Londyaa wy­
bitnej i niezwykłej dobroci Herbato Czaraą Kln- 
tnck, stale używaną na dworze Krolowej Angiel­
skiej, a odtnaczającą się prsewybornym smakiem 

i zapachem. Cena za font zir. 3*20. Wysiewki z nąjle 
pszyeh Herbat polecam pa zir. 1*80 za fant.

Jan Hnszyński. Lwów. Rynek 40.
Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y  I  W O D O L E C Z N IC Z Y

MORSZYN (pod Stryjem)
położony w okolicy zdrowej i uroczej wśród lasów szpilkowych 380 mtr. nad poziom 
morza. Stacya kolejowa, poczta i telegraf w miejscu. Kąpiele bronowo-solankowe,1 
borowinowe, rzeczne i stawowe. Woda lecznicza gorzko-słona z zdroju Bonifacego, 
Leczenia bydropatyczne żętycą, elektrycznością i masarzem.'Wskazania. choroby gar­
dła, płuc, żołądka, kobiece, nerwowe, reumatyzm, niedokrewność i szkrofuły.

Zakład otwarty od I czerwca do 15 września.
Pension od 18 złr. — z leczeniem od 22 wir. tygodniowo.

Zarząd zakładu.

Reumatyzm,
gościst, kurcze, suche ból®, 

influenzą
k o i i  le c z y  w  zu pełn ości

Sapomenthol
najlepsze nacieranie uśmierzające,

wyrobu Eugeniusza Matuli 
aptek. W Radomyślu koło Tamowa. 

Cena 70 ct. za słoik.
Dostać można w aptekach: K .  W iś* ' 

l i t e w s k ie g o  w  K r a k o w i e . ulic*
Floryańska, Dyonizego Matuli *  _  *PodgArzu, Piotri MikoluscliA 
we Lwowie, tudzież wprost n E u* 
geniuszu Matuli w Radomyśli* 
koła Tarnowa.

m m * *EUULlUfl
1 4 6

miejscowość klimatyczna
Zakład kydropatyczuy w Galicji wchodniej części kraju, w roman 
tycznej górskiej okolicy, w powiecie Nadworniańskim (gmima Dora), na linji 

kolejowej Stanisławów. Woronianka otwarty 1 czerwca.
Prospekta i cenniki wyseła zarząd na żądanie każdej chwili

D O B R A

Łopuszna

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić moich PT. Odbior­
ców jakoteż wszyatkich, którzy z nadejściem sezonu 
zamierzają się zaopatrzyć w aparaty i przybory foto­
graficzne, ±e mój nowy cennik Je et Już na 
ukończeniu Raczą tedy swe nazwiska

dwie mile do-kolei Sambor na Bzosie po* 
wiatowej na sprzedaż.

Dalej przestrzeni jest 554 morgów 
- j l )  w tern roli około 140 morgów
-  2) lasu __ 300 „
1 3) łąk i pastwisk około 114 ,

Bliższa wiadomość u właściciela za­
mieszkałego w Urożu, poczta Podbuż. To- 
warzystwa kredytowego cięży 29.000 złr. _

zgłosić.

LUDWIK FEIGL
Paśfii Hanamanna Lwów.

właściciel najstarszego i największego skizdn zpt- 
rstów i przyborów fotograficzny ch, dostawca klnbn 
miłośników setnki fotogrzfleane|, tudzież fotogra­

fów fachowych we Lwowie i na prowincji.

13 3 r j Tziel t*i ń lr l  e g o  I  
Poradnik I

w chorobach płucnych I
|  do ubycia w księgarniach I 
ząaaaHBawBWHWBWBBwiaaF la n c e

i\owo otworzony skład aparatów 
i nzilkich przyborów di fitografli

poleca takowe niżej cen wszystkich firm kra­
jowych i zagranicznych nie licząc opakowanie.

wszelkich pierwszych kwiatAw 
wioseunych, dywanowe, grunto­
we, wazonowo, pnące we wszyst­
kich możliwych kolorach, jarzynowe, 
;szparagowe, konwaliowe, tru­
skawki olbrzymie najnowsze. Kwiaty 
letnie, rAże, palmi, Azalee ik a -  
melie z pączkami i kwitnące 1 zł.. 
1.50 złr. Rkododcndron 1.50, 2 złr. 
Broszek cukrowy, Bzlachetne karto­
fle, drzewka i krzewy owocowe i 
ozdobne, wysyła się w czasie odpowiednym 

do sadzenia.
Cenniki bezpłatnie.

Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą.

Edmund Brodkowski
Lubycza królewska

odród handlowy i fabryka konserwów i 
jarzyn.

Itwów Kamienna 3.

Ostrzeżenie.
Nie dać się wprowadzać w błąd tylko 

w Hotelu flViktoriałl.
i! Jest to w interesie każdej rodziny zaopatrzyć się (jj 
q na nadchodzący sezon wiosenny w tanie a dobre obu- ą 
fj wie, które jedynie dostać można tylko w naszej Md- N 
O dlingskiej fabryce obuwia na ulioy Hetmańskiej liczba 8.
^ w Hotelu „Viktoriau. ^

I Mlanomrlole:

j^Sztyflety męzkie dobre . od zł. 2.30 8 
g Eleganckie pantofelki damskie „  „  1.—  g
P ł ,  Hjakoteż wszelkie obawia znacznie taniej jak dotyohozas. f  

Proszę o liczne odwiedziny i kreślę się z głębokiem 
szacunkiem

Alfred Frankel.
jedyny właaoioiel Módlingskiej fabryki 

obawia z 82 własnymi filiami.

H E R B A T Y
c i i iń s k o -r e s y js k ie

znane z . swej dobroci dobrze nacią- 
gąjąee, aromatyczne, któremi zaskar­
biłem sobie bardzo wielu aoieh Szan. 
Gośei, najlepszy dowód jeżli w roku 

sprzedaj, przeszło* za ŚO.OOO złr. 
pół kilo Cesarskie Congo . . . 2.30
pół k i l o .....................................3.—
pół kilo Imperial Congo z kwiat. 4.—
pół kil. Ki-Ging najwybredn. . 6.—
Okruchy z herbat wyborne, silnie na­

ciągające pół kilo 1.40 i 1.80 
poleca

Władysław Bażant
Lwów nl. H alicka 1. 3.

PIEGI

(amerykański produkt mączki owsianej po zdjęeiu łuski/

na śniadanie* obiad i ko lacyę
Do znp,  s o s ó w  i l e g u m i n  wszelkiego rodzaju, dobra przyprawa: p o ż y w -  
n i e j s z e j a k  m i ę s o  (16 pet. ciał białkowatych), łatwo strawne, szybko przy­

prawione, wydatne, tanie, przy zupach i sosach odpada zaprażka 
Karton 1 fant ang. 32 ct., pót funta 18 et. — Wszędzie do nabycia. 

Zastępca: Fi. Krause, Lwów, 3 m aja 10.
S H H M H B a a n a M B B H a B H H B a n i

plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i me wrócą więcej po użycia Dra 
C h ris to lT  znakomitej nieszkodliwej 
Anbrakrem e. Prawdziwe tylko 
w zielono-opakowanych słoikach szklan- 

nych po 80 ct.
Skład główny dla LWOWA: Apteka 

pod srebrnym orłem Z. Buckcra, 
w KRAKOWIE: apteka W . Redy- 
ka 1 apt. E . Hellera, Leona 
K alllra apt. w Brodach.

Książki szkolne
wszelkie kupuje, sprzedaje, zamienia' 

jedyna katolicka antykwarnia

Stanisława Kohlera
ul. Batorego 28 tuż naprzeciw 

gimn. Franciszka Józefa.

Leśnictwo Zassów pod Czarną

Bękawicznik i bandażysta 
Józef Czernicki przedtem G. Wichert
przeniósł swój skład wyrobAw ręka* 
wlczniczych pod 1. 21 Bynek
obok p. Dymeta i uwiadamia Wysoka 
Szlachtę i Sz. P. T. Publiczność, że zawóa 
prowadzi nadal wraz z zięciem również 
rękawicznikieiu z Warszawy pod 

firmą
Józef CzęmicM i Michał Olszewski,

która poleca rękawiczki, birety, oboj­
czyki, garnitury jelenie, przybory do 
szermierki, poduszki skórzane, czapki 
i oprawę wszelkich IiafiAw własnych 
wyborAw jak również gorsety w wiel­
kim wyborze i wszelką galanteryo po ce­

nach możliwie najniżgzych._______

Princeski
pnapyran pieosywka do horbaty wyrabia- 

coiziań świało aa aposób aatraniozay 
w gazowym aparaolo polooa

H .  T R E T E K
fabryka parowa cwkolady i enkrów, pny 

ulicy Kopernika L 8. 
pól Ko Princoików 1 d . 
pół Ko nąjwyborniojMydi enkrów dflMro- 

wych 1 zł. 2-J ot
olada i Kakao aa waza ■ajiwlatoaa.

Wino 1 8 9 4
tolawnego

dostarcza od
e h o u m

56 litrów wzwyż,
rozsyła do 15 maja nasiona: modaer, orenę, posp. czarną i ameryk., świerk, aka­
cja, brzoza, jawor, jasion, klon, olchę, ziarnowiec, sadzonki . świerk, sosnę /ar - .
ną 1 roczną i ziarnowiec drzewka parkowe : iedły, Dongi, sosny amer., świerki- S®? . 9r
luje, bożodrzewy, graby igliczne, jasiony zwycz. sześć, morwy glatany, sarnie, orze-“i  . P? -*  #-i czerwone po zu ct., 

chy włoskie, śliwy weg. i mizabolanki. Benedykt Hertl, właściciel dóbr,
MI>nc;aal^ a a ^ „ ^ ^ a ^ ^ t3a;=-aBiagaa8, MMaawMMKaa8^ M ,amek Rolitsch przy Gonobitz w Styryi.

Bnlnnśft aar, ttt, MagMago a»ólm Hofcil Zorta. W,


